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Lwów, sobota 27 sierpn/a 1921 Rok XII

Solusz niemiecko - bolszewicki.
O b i a d  m a  c h a r a k t e r  s a s p o d a i r s z o - m i l i s a r .

Temat dła polskiego 
Conan DoySe’a.

‘ i * «
(!(c/ireapu4fdicacya wiastna „Gazety iWitczwmj*1).

W rza w a , w  sferpniiu.
(X )  Nie manny niestety domorosłych- Oman 

Dayietów i Gaśtónów Leroux. JHamy naitom ast 
lż tzadużo Sh^rkuków Holmesów i „gentlerniefnów- 
ziodziei"...

Na,$za lekki beletrystyka j sezor owa farsa ma 
giyby w bród! czerpać % bezdennej skptóbntoy. W  
tych smutaydi czasach moglibyśmy się zaśmie
wać. A  burnlor to rzecz cenna...

O polski Cenan1 Doyle! Gdzieżeś? Dlaczego 
cię brakło w  Warszawie zeszłego tygodnia1, gdy 
odbywała się cfenzywa defeuzywly?

Jednym z  najroziko&zniiejszych ,,tric‘ów“ każ- 
dsgo amatora-dettefetywa w  literaturze i kinie iesl 
wykazanie, jak — głupi jest aparat śledczy urzę
dowy.

To właśnie rarracahMe, z cudowny fcezyu isto 
ścią odbyło się w Warszawie. Tylko, że braikiło 
genialnego pióra, któreby z teg|y Łęskiego incyden 
tu zrobiło cudną powieść (J.OO nakładów gwaran
towanych!) lub pełen humoru fibm kmenra-to&raBi- 
cizny piod jednym z efefictowtnyah tytułów: „Walka 

tąwóch defeirzyw“ lub „Walka z policya", lob 
„Grafomania agenta", łub ..Zamach przeciw ża
rno chdwi".

Na bruku warszawskim pbjawaa się .kapitan 
rosyjskiego sztabu generalnego", którego nazwij
my „Porębskim". Oczywista, źe nazywa się ina
czej... Otóż ten rozkoszny człowiek, którego wy
myśleń mfogłaby fantazya zgoła Bernarda Sha- 
va, czyni wszelfde wysiłki, by dostać się do ar
chiwów politycznych. W  biurze defenzywy w)oj- 
skowej spotyka si;ę z odprawą. Natomiast w biu
rze dtóemtzywy policyjnej ,ud'aje mu silę zagnieź
dzić. W  (tokiem biurze prócz urzędników pracują 
— że się eufem'-stycznie wyrazimy: pracują —  
również i panienki. Jako sekretarki, -przepisy wa- 
czfci. P. Porębski, oudówny typ , ig&ratlem ena - zło- 
dzieją", umie grać na wieki instrumentach. Urzę
dnikom imponute sprytem, panienkom) innemi zaie 
tamb.. Doiść, że Po pewnym czasie w posiadaniu 
Pana „kapitana ras. &z.t. geraer.“  znajdują się najr 

,jni sjsze akta. Z biegiem czasu powstaje w: pokoi 
" (Dalszy PME ca stronie 2-giefi,    __

Nkmcy zawarły układ gospodarezc-m]litarny z sowietami.
W^rszawó, 26 serpnta. 

faVM.) (nr) „Kuryer Poranny" zamieszcza in 
forma-cyę z Petersburgą, że między Niemc^ni a 
rządem sowieckm zawarty został bardzo śćl&fy 
poJjtyczdych w Rosyi Oraz stosunków Rosy} do 
zawarcweli s«'b?e o®ly szereg dal t le  Idących k% 
casyl gospodarczych w  Roteyj oraz użysfcafi po_ 
ważny wypływ na ukształtowanie się stosunków

P2fltyc2|n(ycłi w Rosy; oraz st»9tirjków Rosy d* 
pyastw wścłeiBjych. Z dnugi-ej rttwn-y Rosya o- 
trzymate powmżne gwa^aneye zabezpieczenia swe 
idh praiw co do ekspa-Tizyi swojej ®ai zachód jaxo- 
też uzyskała szeroko pflsreśloijąt tłomoc Nl’emiec w 
-orwiązauiu wiek truolnoiści gospodarczych, zwią 
zan-ĵ ch z rozstrójem wewnętrznym w  pakstwH 
buteewickiem. _

Llikwidacya strejku tylko częściowa.
;  W,2(rszahyai. 26. islkrpiifia.

(T-def.) dmi) Wbrew pocziąit!kawj"m dtonSe- 
siePHa z  P ’Cczuanh< a fUcwW-acy4 stroiku, ■rka- 
zuie sfię, że stirsijik ten zo&haił t^kko częściowo 
zlikwidowany'. JRofbofcniey kokjcrwi uchwad li 
w_ dalszym ciągu wstrzymać się ck! pracy. Po 
mimo tdi u-dhw.ały .część 'kcllejainzy, z P. Z. K. 
stainęła dq pĄjfcy, tatk. że z Pcznatóa wyruszy
ły pociągi c^c(bawe w  ki-eru.lku Leszma, Krzy- 
żai. TcironSa Ostrcwtą ii Zbąszyna wedle roz
kładu jnizdy. Pooągi obsługiwanie są iprzerwaiż- 
r.ie Wdjskciwo. ' i .

Pczuąń, 26. s^erpriła.
(§ F„ E.) Rad;b. Pc nkeścte 25. bm. rafnió 

rozeszła, jsię pofe^oslka; że w calem państwie 
wybuchł stralJk fcdłejcwy. Potd wpływeJm ■ te5 
pofełesk? Uia; wiecu kolejcwyu,. mającym zai- 
hwtó-rdzić wyniiik1 .rcjlnowań rządu z  przedstatwi- 
cieJam zwii^zków zaWoddwych zysiteaiły [prze
wagę żywiioiły 'skratjce, które przeforsowały 
rezoluicyę diłSzego strajku. To ."dezr/r^ento 
wafió rdbdt-ników i w  'ctePaczdnej goidzidłe k o  
lei rfce: uruchointoda

Z N IEOFICyALHEJ GIEŁDY PRZEDPOŁ.
Lwów, 26 sierpnia.

Na dzisiejszej giełdzie nicoficyalnej pano
wała przedpołudniem tendeneya zwyżkowa. Obrót 
obcemi walutami silny, szczególniej na niemieckie 
marki i dolary.

Dolary amerykańskie 2580— 2600, jedynki
i dwójki 2550—2560, dolary kanadyjskie 2150— 
2200, 1 -ki i dwójki 2100 —  2150, marki nie
mieckie 30’50— 31"00, setki 30'00— 30‘10 drobne
29'80— 29'90, leje 31‘00— 31'50, drobne 29’20—, 
30'50, czeskie korony 31'00— 31‘50, drobne 30‘00 
do 30‘50, ausfryeckie tysiączki 2600 — 2620, setki 
260‘00—270 00, 50-koror.ówki 150‘00 —  160‘00, 
‘20-koronówki 29’00— 30‘00, 10-koron. 24*00 — 
25'00, 1—ki i 2- ki 1*10— 1*40 f., ruble 5-setki 2‘20 
2*40, setki 5 80—6‘00, 25*rublówki 2'20— 2‘80, 
10-r8bl. 2'00—2‘20, reszta drobnych od 1*00 — 
1*60, dumskie tysiączki 60*00—65*00, dumskie 
250 rb. 35*00—45*00. karbowańce 3*80— 4*00, 
hrywny 1000— 11*00, franki franc. 190—192, 
funtyfiszteri. 8600— 8700.

Złoto: 20-kor. 5300— 8350, 20-frankówki 
£100—8120. 20- ruarkówki 8400— 8459, funt;

szterlińgi 8300— 8350, 10-rcblówki 10500— 10603, 
dolary 2500—2Ó2C.

Srebro: Korony austr. 135— 140, floreny 
38C—385, ruble 580—600, kopiejki 2'68— 2*90, 
dolary amerykańskie 1150— 1200, połówki i 
ćwiartki 1050— 1060, dolary kanad. 650—680, 
drobne 60J—620.

KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICĄ.
G dańśk, 26. s»“iprAą.

(T-elef.) (łn ) Ma>rkę -pcd^Ką -batciwiaffiio "ivcz»>  
rąlj 3.37 i ipol,. 3.42 j. pół. P n zek azy  na W uinsz* 
w ę  3.20 ició 3.25

Berlin. 26. sietTmfct.
(T e le f.) (im) M ark ę  pełską unattotwiauM w czo -  

rajj 3.40, przetkązy .isąr W ajrszaiwę 3.32, tnoty 
2.

W Jedeń, 26. s êąpuUa. 
(Teletf.) (bni) Markia perska w  wplbytn 6 

brocie 34.25 <ło 34.50.
Z u ry d i. 26 sfferp./ht 

(Tdl. wl.) (m) Mą<rka ucftgkó 0^2.
Pruga. 26. sierpaka, 

(Teflttf.) M  ffiarMal pjLsjc« ??M.
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ł
ku hotelowym, będącym „główm# kwaterą-  togo 
Jipt. rfts. sst. etsi'.“ , istne archiwum. Komunikat 
'urzędowy nazywa go rozkosznie „grafomanem1-... 
JTen poczciwiec miał naiwny zwyczaj... przepisy
wania. iFVwa tern miał i inne koncepty. Otóż ukła
dał ort sobie listę tych .osobistości, ictóreby na!e>- 
iżało iinwigillować i unieszkodliwić, gdyby rap. 
Dmowski1, Muśnidci, StroAski itd. z boli opcuziycyS 
przeszli do rloli! pozytywnego udziału w  rządach..

Nieprawi aż, nieszkódiwa, naiwna zabawka, 
maniaka „grafomana11,..

IW tymi momencie na widownię wstępnie no
wa, niemniej pyszna figara: „referent mieszkatdo- 
w y “ defeneywy wojskowej. Ten Pan >,przypad
kiem1- rekwimie pokój, w  'którym „Porębski11 ma 
swą ,kwaterę główną11. Taki „referent mieszka
niowy11 to bardzo ciekawy pan. Zaglądnął dó bmr 
ka, komody, pościeli, pódl łóżko... I bardzo dziwne 
tam wyszperał rzeczy... Papiery, które miały być 
w  tajnych aktadh mimsierswa spmwi rwewnęra- 
nych, zmalazł w  pokoju hotelowym, w  posadankt 
„kapitana nos. sztabu gen."
” Odtądl fifan ozy farsa, kmodramat czy Po

wieścidło, roawija się Jtó normalnymi, podytbowa 
mym? przepisami „senzacyjności11, torami'.

Jedni ikrzyczą: gamach"! Drudzy oponują: 
kłamstwo.

Jedinł tnsztrją wszeffldle ślady, osuwają akta L.̂  
panfenk! — dnuśtey wydymają każdy Mrobiazg do 
gigantycznych rozmiarowi

Wreszcie —• pojawia się ..komunikat urzędo
wy", który dowodzi niezbicie, £e cala sprawa jest 
„w  porządku", ża jakiś tam mrzę/dncizyim zostanie 
„dyscyplinarnie" ukarany, że nie ma najmnie*- 
szjąph powodów do „senzacyi", bo właściwie nic 
itóeBWykłegd n'e zaszło.-

Tak się kończyła na razie ta „bałkańska" hk 
storya, przypominająca pocieszne komedye Sha- 
wa z  historyi zamachów na Bałkanach.

W  istocie, życic .polityczne nasze na gwałt 
bałkaailztde się. „Zamachy11, które przed dwoma 
laty jesnczn odbywały się seryo, a rozgrywały się 
w  aferach tfigórnyoh, pr^y Wsipćludzial-e prawdzi
wego generała — dŁzSś .rozgrywają się w sferach 
oddołfiiych, przy wsoółudteaJ© .jgendetmena zło
dzieja", wykradającego akty tajne i bajecznego 
„referenta mieszkaniowego", nakrywającego no
tę „gratomaftską".

Lecz i wt-aiy i dziś zmierzają do tego same
go ceiiu.

Wojna Polska r. 1920 w świetle 
badań wojskowo-naukowych.

W pierwszą rocznicą
„Cuda nad WisJą“.

r IV: '"j‘
.KIJÓW A ^ItRPlEN*,

Warszawa, w  sierpniu. 
(ifO Osią, dokoła łotórej obracaj się ocena 20- 

szto: ocznej kampanii jest stosunek wyprawy ki
jowskiej do ofeuzywy bolszewickiej A w  ślad. za 
nią naszego obronnego działania, które w  rezul
tacie doprowadziło do oczyszczenia Polska z  na
jazdu.

■Ten stosunek „Kijowa" do wyp&Iików w JipcTt 
i w'sierpniu, jest właśnie przedmiotem starć poli
tycznych, przyczepi pewne smmnictwa podlitycz- 
Ae kują kapitał agitacyjny.

Jak sprawa przedstawia się w rzeczywistości? 
Co o tym stosunku mówią badania źródłowe, dtoko 
nane przez naszych fachowców wojskowych? 
Czy „Kijów" był rzeczywiście powodem kłęefcl? 
Czy też baz „Kijowa" nie bytóby gorzej

Major sztabu generalnego Stanisław Kurrstler 
w  swej obszernej i źródłowej pracy ,flasza orm- 
zywa sienpinjowa" (Nakładem Księgarni Wojsko
wej Mi S. Wojsk.) problemat ujmuje w następują
cy sposób:

,P «  zniszczeniu Kołczaka i Donfkina. bolszewi
cy postanowi! wgnieść Polskę, najgroźniejszego 
■swego wroga, używając % jednaj s ta ry  do tego 
agitacyi, z  drugiej.. — orężnej rozprawy. Ażeby 
mieć czas na ściągnięcie wojsk ma *rasz front, 0 
zarazem podniecić pacyfistyczne nastroje w  'Pol
sce i przez to obniżyć .nastrój bojowy wojsk, oraz 
zepchnąć odpowiedzialność za wojnę na Polskę, 
wysłali z końcem zimy notę pokojową z  ttendemcyą 
zachowania sobie możności rozstrzygnięcia tego, 
czy  pertraktacye mają dojść do skutku, czy 
też .nie. 1 1 I 1 i

Celem sparaliżowania ich akcyi i rozbicia czę 
śei ich wojslk, zarządzono wyprawę kijowską. Był 
to dla nkh cios nieoczekiwany i mocno! dotkliwy.

Jest to więc ze stam-oWska wojskowego bar
dzo jasne postawienie kwesty!. Tyłfco najnaiwniej 
szy laik może dziś jeszcze wierzyć, że propo- 
zycya pokojowa, postawiona w  lutym 1920 r., 
była postawiona seryo. Równocześnie z nią bclsze

wfcy Organiteowałi wielką anodę J jffżysjotowyw
wali się do ofenzywy na wiosnę 1920 rodna Trze
ba było ich 'Uprzedzić, rozbić część ich armii, prze 
nieść terem wafle jak najdalsi na wschód, znisz
czyć hen za granicami Polski Efcifc komiutfkacyj- 
■ne, przełożyć ewentualną Gnię odwrotową jak 
najdalej. To były wojskowe przesłanki wyprawy 
kijowstKied.

Tak samo plodcaskferm są wiadomości, kofcpor 
towa-ne Przez pewne partyjne organy, jakoby nas 
ofarezywma plany boffczewrków „zaskoczyły". 
W  bardzo 'gruntownej i szczegółowej pracy p. t. 
„Z dni wielkich klęsk ii wielkich zwycięstw" icwna- 
Wia major sztabu generalnego Tadeusz Różycki 
całokształt sprawy. (Dzieło majora Różyckiego 
'pojawi się niebawem wl wydaniu książkowem). 
Konstatuje on':

„Naczelne dowództwo wiedziało już dawno 
przed, ofenzywą kijowską, że bolszewicy przygo
towują się do wkdMeu ofenzywy aa Polskę, 4e od 
jbudowują ważne obiekty strateg-fczme (naprawa 
ntostów pod Czerkasami, Krzemleńczmgiem f Ki
jów am), że uśtoją uruchomić nowo i podnieść pro 
dnkcyę już czynnych fabryk przemyską wojemte- 
®o, że wzanożono propagandę w  krają I w  armii 
itd  Od marca front polski był bardzo intensywnie 
zasilany nowemi jedtaos-tkamf bojowemu a istnie
jące były uzupełniane. I tak rrP. wtodzżaao ifokład- 
nto, że nfiędzy 1. a 15. kwietnia bolszewicy pras- 
rtzucili na front polski około 19 ihrygad, tj. z  górą
33.000 bagnetów, czyli prawie 45 pfic. stanu' po~ 
praodniegp. Rtrmun.ikat m formacyjny oddzlałn U 
Nacz. Dow. z 15 maja, & więc w  tyćbtfcó po zdo- 
pytciu Kijowa, stwierlwsa, że armia ikonna Budien- 
negc składa się z 4 dywizyi,. liczących ogółem
10.000 szabel i że przekroczyła już Dnlopr ^  nejo
nie Ekaterynosławia } Aleksandrowska. W  na
stępnym komunikacie z dnia 1. czerwc? przy oma 
wianiu operacyl bOi!szew;(ck:-ch między Dźwiiną i 
Berezyną, podkreślono wytrzymałość booową 
czerwonych żwłnierzy j dłużą artaazywność w  'Wy
konaniu zadań".

iWiobec tegp chcdżi o to, by utrzymać imeya- 
tywę i nie .przyjąć w.afkj obronnej, fctóra dla nas 
mogłaby się skończyć fatalnie. Jtrż w  pnłpnzedbich 
artykułach udowodniliśmy, że s‘ła anmiii naszej 
była ofenzywna i że do defenzywuej walki mnlłej 
byliśmy z różnych względów przygotowani. Na- 
czelnym i dominującym powodami —■ konstatoje 
autor — w yw aw y kijowskiej była' cfcawa ze sfcro 
ny dowództwa polskiego przed przyjęciem walki

JERZY BANDROWSKL »  ^

l i n t a n g ;
f POWIEŚĆ, \    ^  „ i

U ' f" ; ^  ( v (Ciąg dalszy). ^  _

r • " x x i.
Rałrrfenl ojp.uśc1̂ „bumggtow'" paRi Bell z 11- 

cżuciem niesłychi-.kiego'. wstrętu i pcgąpdy dla
s'e3»e scwiegD.

Był nś-etmall zmiażdżomy, unScestwfiio,Ay ma- 
rajlhfe 3 liyycznSe.

Palni Bell'?
Ach. inow3' nie było* d łelm, aby ją winić 

lub sądźfć. Czyż miał da teg<o prawo? Mimo 
wszystko —  uic o ntej przede róe wfedżial, 
mimo czystko — de zdał jej!

I to, to właśnie była potworne.
Stpodżtewafl ssę stosunku % nią-i edalwało 

mu się. ebe w tem na jintym;siejszem źctknięciu 
ŝ ę człbwtoka t  człowiekiem cdnajdzie stobie. 
Łi#dz'*ł się! Był to gwałt obrzydliwy i cthydny, 
stosunek: 55 maską martwą... Tajjemiiaca oiata 
powierzana: bez tajemnicy duszy jest rzeczą 
potworną, bo cddaje cłało bezdusante... Teką 
małość Jest 'hańbieniem trupów, chorych, nie- 
'przytcmiftyich), jest grą szatańską, ifflu*ctrycz>nem 
WdeloP'j>em nlcdścii, mającem rtą celu łsalgra- 
wantę się z uczuć najświętszych...

Biała; dyabUca!
Ktot? Ta błsteryc^^ą czy «ozw'ązta A11-

gidLka1? Ta slifińą j młoda kdbńeta, żyjąca! w tło- 
statkadl, ai phzieiwEtźJnie zdste od męża, w rrie- 
itormiafniydi w.Krunkach i w egzotycznym, go
rącym łdfmade? Nie, to nie dyabitoa, lecz zwy 
kiła, uddzajoa się, & in&e zaspo kofa^ai ko5b'eta, 
nie gorsza S rJie lepsza cd drugłcii...

Jednakże było w  niej coś demtókSczSife 
nlseczystego, ccś nOezwyo^żcmioyo, coś, co 
lak. roiztcpfiNnJy ołów wlewaJPo się w żyły, za
truwało krew i paliło iiawet we wspomrdeiAu... 
Rsłmfi;hj3' wciąż jeszcze bbtóy wargi cd poicar 
łutkÓw, nia szyjś swej czuł uśćrsk białych ras 
mion. Angielki, pozed ofczaani msail jej nagie 
dało, BrJntcm wstrętu odpychał cd siebie to 
wspcmfifcer&a, i a!Te twizya' wr®oa4« z taką. sTą, 
że -iife mógł sćę jej chronić i aż ryczał z balu 
5 upekerzonfia. Istcitm e, było w telm coś demó- 
niiczOTegoJ

Co)?
Ramiab już zdawał sofcie z t-eigd sprawę.
Orzech om było tu rzucenie ducha pod 

brud'itte stepy mcteryl, zbredlhicza: chęć sipo- 
u*ewóeraniia gcę chęć otrząś ntęoia się z jego 
więzów, pokłon oddamy rzeozem i sprawom 
samtTTi w sc|b«e nieczystym j niskim bez uświę 
cenSą rriłCKCi sa.mdbójifiwo duchowe rea rzecz 
złicśfAyych a tnfiedotsktfi^ych demonów błot
nych. Jeśli w twarzy a w  ipfcszczotatch Anigielki 
była coś z wyrachowanie zhnhelj, szatańskiej 
przewrotności, jeśli jej chłoduai, a przecie pa-) 
ląca lubieżfibść mSqłą coś z pctwoirhaj, głębi 
trzew dęgającćj .Wnikliwości ..Sućcubusa", to 
sżaitan' !mfeł prawa tu s'ię ucieleśnić, bo. ten 
grzeszmy uścisk był cfcairą 'jemu złożoną. Czer
wone pSętnia, lajkie zostały <n& ciek poi tych zi

mnych, mokrych oŚSzgłych poca^w^sądh, to 
wypatome przez  ̂ niego stygmatyi ba,ńfcy 
i grzechu.

Raimaiią który, odprniwiwtsry szofer*, 'szedł 
piesza, znalazł się rtaraa w1 nteajraąinflj sofcłe 
dztolnicy mfiasta. Szedł ulicą, po któreS obu 
Strobach ciągnęły się wysekk, ktetp''ęfcrowe, 
obdrapane katujgnitoe, patoe portyków i baiko 
niórw, źle utrzymadydh, cfcwieCTdraytch' schną 
cemi ną powietrzu szmatatmS, zastawtomych 
'kaszami z jarzyną lub kojcami! z drobiem. W 
pierwszej' chtw® mńał wratżetośe, ż t zafcfąd®!! 
w_ krakowską dżleJnkoę ży.dtowslką, h)a Kaź
mierz, lub na ulicę Dietl&wską. Talki sam nie
porządek, brak zmysłu estetycznego*, takai sa
rna we wszystkliem doirywczość i tytncznsP- 
wdść, taki sam na ultoy gardłowy szwąrgot 
i krzyk ctefcci, te same ‘Oędznę, ibrudnd kraimyi 
niema z pod! ziemią i kupcy. Bóg wie ool sprze- 
dstlący. Była to jednakże dzidlWica nie żydow
ska!. Id&z cfclństką, 'riSemnSej bsmjSowa, cJemnfe! 
pełma przeróżnej nędzy i mfrimntej źy^ca, swem 
własrtem, odrębnem życtom i sweniii praw&mi. 
Naiwet Złote ̂ charaktery itKr: piotówa stojących 
.szyldach;, dzSwaczńe i 'ntecudopefektogo kształ
tu podobne by^y do flter hebraifekichi nłe mó
wiąc o długich czarnych, lśniących chałatach, 
kupców, stojących w pirogach swych sklepów 
i szwrtrgGCąoych z ożywieniehn
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rozstrzygającej w bo/ycyi obronnej. Z-Sawanio 
Jobie sprawę z. tego, że wubec braku wprawy, ba 
nawet mezdiolooiścii naszego żołnierza do walki 
obronnej, bitwy rozstrzygającej w  pozycyi ć afen- 
zywneó prawdopodojfsie .nie wygramy.

To leż cóż poizostawało? Tylko -uprzedzić 
przygotowująca się ofen-zywę bolszewicką .przez 
wła-sną cfeuizyłvri|, -tylko przez utrzymanie Sinicya- 
ływy we własnem -ręku.

Oto -były militarne oodstawy wyprawy ki
jowskiej. -

Inna rzecz żT wynrawa ta — oczywista z 
punktu wiizemia wojskowego — pokładanych w 
nielj nadziei nśa ziściła.

Jakże często pozory mylą!
Wszak — powie laik — wyprawa kijowska w- 

óaia się, wszak dotarliśmy do Dniepru, zdobyliśmy 
wielką .połać kraju. Tak. Ale .nie .rozbiliśmy wtedy 
arami! -meprzyjaclelskieii Bolszewicy zwiali . uchy
lili się przed rozstrzygającą bitwą. Nasze- oddziały 
uderzały w  próżnię11.

Lecz miipo 1°  rezultaty -tej akcyi są — or.zy- 
Vista wciąż patrząc na nie ze stanowiska wojsko
wego — olbrzymie. Dzięki wyprawie kijowskT-j 
— stwierdza major Różycki zgodnie z resztą op-i 
ni] najpoważniejszych kół fachowydh — wielka 
tótrwa obronna na froncie wschodom w czerwcu1 i> 
!pou odbyła się dla nas w warunkach korzyst
niejszych, niż aJybyśjny ią przyjęli naprzykład 
na poizyeyach dtra 25. kwietnia (t. j. przed wyprą 
wą kijowską). Bo w  rzeczywistości cóż się stało 
przez wyprawę kijowicką? Nie ponieśliśmy wiel
kich strat, w ludziach i materyale ililczebm-e nas 
tvie osłabiła, a tylko linia .naszego frontu wysunęła 
;-ię o 150—200 im . daiiej na wschód ,i bolszewicy 
został) ipoważuB osłab ©ni.

Szemw.tyzuiiąc powyższe winloski-, możemy 
Powiedzieć, że wyprawa kijowska, nie zmieniając 
zasadniczo naszego połażenia, rozszerzała aż Jk> 
Dniepr nasze przedpole, na które* mogliśmy po
lom waiczyić i cofać się, nie niszcząc własnego 
kraju; przyniosła ona przyiem osłabiefiie frontu 
nołszewfckiego, u słabi ©nie to wydało owoce w 
za-sie .naszego odwrotu na linię Bugu pod -napo- 
e-m korpusu jazdy Budiennego, który nie mógł 

siflfell akcyi dostatecznie poprzeć ipiechotą, gdyż 
no rozbiciu w  kwietniu XII armii sowieckiej było 
lej na tym froncie bardzo niedużo. Tylko przez 
! o mogliśmy |.lo ostatka zatrzymać Lublin i Lwów, 
on tak korzystnie wpłynęło na przebieg ofenzy- 
wy 'Sierpniowej.

,Tyfkb' zacietrzewienie partyjno-polityczne i... 
nieuctwo w  kwesltyadh wojskowych mogą z w y
prawy kijowskiej czynie Naczełnemra Dowództwu 
zarzut. .

Mówimy oczywiście tylko o obrotife widoko
wej sprawy. Fachowe, poważne koła wojskowe 
dioszły dio przeświacirzaria, że gdyby mii© Kijów, 
nie przesunięcie naszego frontu z wiosną hen na

* .schód, je odabieiiit ówczesne boiszewik&w, nie 
poniszczenie i:n mostów i torów — może prze
cież w Upcu i, sieipnfc bolszewikom' byłoby się u- 
dało przewalić przez Polskę i połączyć z  Nfent- 
camf...

Zaś następstwa tegc niech sobie każdy w Bu- 
Chu C o/spie wa

Czy teatr może być mstytucyą dochodową?
„Ex re“ nowego sezonu t e a t r a ln e g o .

Ś. p. Pawlikowski i Heller jako samoistni dzierżawcy teatru. — Frekwencya 
publiczności główną podstawą budżetu teatralnego. — Repertuar ą publiczność. 

Upodoban:a publiczności lwowskiej w dziedzinie dramatu.

II.

LwÓW, 26 stórpjTOa.

A teraz przyjrzyjmy się pracy każdego z o- 
sobna.

Ś. p. dyr. Pawlikówski będąc samb istnym dy
rektorem., propagował repertuar składający się z 
wyborowych dz;eł literackich, bez względu na 
frekwencyę publiczności; wymagał od personaltu 
gruntownego wyuczenia się ról i odbierania jak 
największej flości prób (co wymagało dużo czasu), 
i nie szczędził .pieniędzy nia koistyumy ,j dekora- 
cye, by wystawę danego utworu zastioslowłó do 
wymagań autora, z  odchyleniem w  kierunku swo- 
go polotu reżyserskiego. Nie liczył się jednak z 
tern, że wyiożor.e na ten -utwór wydatki p eniężne 
i strata czasiu nie stały w żadnym stosunku do 
powodzenia finansowego premiery, która —jak to 
często bywało —  już na drugiem pr; edstawienw 
śwlecTa pustkami. Niearażany niepowodzeniem 0 - 
n-ansowem i chcąc niejako przełamać gust pęJicz 
moiści —  śp, Pawlikowski powtarzał uparcie dany 
utwór, czem pomnażał deŚScjyt coraz btaidseS się 
piętrzący, aż doehodzńlb czasem do tego, iż per
sona! otrzymywał gaże z tygodirówem opóźnie- 
n;em, gdyż zabrakło w* kasie pieniędzy ma zapła
ceni® tychże. W  s"kurs przychbdził wówczas śp. 
Pawlikowskjeiwu jego prywatny majątek, który 
coraz bardziej topniał, aż z czaseni prawie zupeł
nie się wyczenpał. Z .powyższego wymika, że’ jeżeli 
teaitt się rie ftpłaca, tj. nie pokrywą pfoti zsb swtfc 
ich z wpływów kasówycto, to nie pomoże w tyra. 
W3 padku nawet najbardziej naładowana kirsa, 
gdyż prędzej ozy później środki finansowe z  ze

wnątrz płynące się wyczerpię i teatr stanie przed 
nieuchronnym krachem.

W  odróżnianiu od śp. Pawlikowskiego dyr. 
Heller wychodził z założenia, że aby teatr wógóle 
%tn'ar, należy miu dać trwałą podstawę finanso
wa, opartą na licznej frekwencyi publiczności. 
Tłumna frekwencya była alfą j omegą jego kiero
wnictwa. Jeżeli drugie przedstawienie jakiejś sztu 
ki nie osiągało 70 prc. frekv .encyii, natychmiast 
ją Ściągał z afisza. Środków finansowych zewnę
trznych, choć ,o nie zabiegał, nie uwzględniał wła
ściwie w swloich kalkulaeyach finansowych. O 
subwencji, jaką od Gminy i Wydziału krajowego 
pobierał, mawiał z wy Ode, że nie przyczyniają się 
one irilczenr do utrwalenia bytu finansowego tea
tru, a na pytanie, dlaczeg|oż więc je pebierą odpo 
władał, że opędza nle.mi wydatki pa... papierosy 
i czamą kawę. —

. Liczną fi ekweTicyę osiągał dyr. Heller doga
dzając pod wizględem reperitiuarowym gustom 
Szerszej publiczności floraując nowości, których 
premiery bez wzglęsfti na niewyst&nczajate? cza- 
s©nt iłotść prób, co tydzień óbowóąZkowd wysta
wiał, wskutek czego repertuar czynił >wrażenóe 
ha^tnego kalejdoskopu. Gdy przeczuwał, że daną 
rzeoz 'będzie miała powodzenie — z szerókim ge
stem i wl/idwym mn rozmachem t reklam! łóżyt 
na wystawę wiele pieniędzy, które rou dama sztu< 
ka iz cib“zymim paddatkiem zwracała.

'Systematycznie rzecz biorąc śp. Paw'kowsfcj ■ 
szedł własny drtogą bez wzgłędu na upodobania 
publiczności, a przeiz częsite . powtaraanie sztuk 
,niekasowych“ zmniejszał jiulż i tak szczupłe ka-
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Ostatnie słowo
r. powodu artykułów p. Franciszka 
iiawity Gawrońskiego „O pierwszych 
próbach oolsko-rushiego zbliżenia*

■' 1 •. Lwów, 26 sierpnia.
lAm3 Syrodzjńskl, ani ‘Zagórski- nie Piegralś w  

Kiiowie większej rai. Tak utrzymuje p. Gawroń
ski, rrileniący się znawcą i historykiem epoki, 
miejsc, judzi biorących rrajżywszy udział w  ów- 
czesnynf ruchu młodzieży kijowskiej. Czy jed- 
iwk utrzymuje słusznie? Czy nie na większą wia
rę zasługuje zawsze prawdonnowny, czcigodny 
wetleran wa.M o wo^ reść i mąż wiotkiej w-, edzy ip. 

lVlaryan Dubiecki. On zaś w tym właśnie punkcie 
różni Się z ip. Gawrońskim niepomiern e...

Co do siebe, acz z przykrością, zn-ewdorty 
jest piszący te: słowa przypomnieć p. G „ iż w  o- 
mawianyrrt czasie piastował z wyboru godność re 
prezentamta polskiej gminy ukraińskiej, a wi'-a.z ze 
Stefanem Bobrowskim, Art-onim Chamcem f An
tonim Jiurjewiozem współdziałał w spisku Troj- 
■•sbktego. Był cybha znany Centr. Kom. Narodo
wemu, wzgU. Tjnnczasowemu Rząd. w  Warsza
wie kiedy"'doń skierowywano kurj^erów, mfilę- 
dzy .innemi prof. Dybowskiego.

Zresztą damy fu głos wymienionemu wyżej 
Maryanowj Dubieckiemu. Jest to powtórzehe 
listu, pisanego w tej sprawie do Redlakcyi „Rze- 
czypo9po®tei“ . Szan. Redakcya dla wiadomych 
sobie r-acys nie raczyła Bdzkelić mu goiścmy. 
więc go przytaczamy dosłownie, 'za pozwoleń 
i»'em autora: „Ponieważ w swej odpowiedzi Leon 
Sjroczyńsk? powołał się na mnie — iakio na

śy iiadka jego życia 1 czynów, poczuwam 
się )yięc do obowiązku: dania świadectwa- praw
dzie. Oświadczam.,, że kotcigowałem w  uniwersy
tecie kiljawskiim a obu- 'zaczepsonymi przea p. Ga- 
wrońskJifgo, (z Leonem Syboczyńskhn i z śp, Mi 
kołajem Zagóraksta). Obaj ónil na kilka lat prtzeć 
po wsianiem siyczniitowem zajmowali wybitne sta- 
imoiwiska wśród! młodzieży uniwersytetu kijowskie 
go i w samem powstaniu. Syroczyńska pracował 
pośród 'tysiąca raebezppeczeóstw w  jednej z insty- 
tucyj pcwsrtańczjydh w  Worszawad, gdy według 
relacyi p. Gawrońskiego miał briuk zbijać we Lwa 
wie, | w końcu lutego r. 1864 ujęty, przeszedł 
przez katowanie i tortu-iy .moskiewskie, podczas 
których Złożył 'dowody niezłomnego charakteru i 
zapisał się chlubimie w; pamięci -uczciwy ch ludzi. 
T-zymata go 'Moskwa w X. ps wiionie Cytadeli w 
Warszawie do n. 18®. iPol pchydocie z emaigracyi, 
dokąd udało mu się uciiec, yndlzianio go szereg lat 
na 'Sitaihcwisiku profesura i rektora Politechniki 
lwowskiej. S. p. Zagórski brał udział w  powstaniu 
—  w walce pod Mimopołam 1 Minkow-cami na Wo
łyniu1, w  oddziale żytomierskim śp. Chirantókiego, 
a po zapełniani rdzblciu zaciągnął się do innych for 
macyi, wyczekując ich wystąpienia w  iGalicyi z po 
czatkiem r. 1864. Stan oblężenia, ogUosaomy w Ga- 
■licyi, wisitirzymał walkę i znaglił Zagórskiego dó 
emigra-cyi, a gdy powrócił, na rkinomnych stamow 
skach sipbłeczniyćh duże położył zasługi dla spra
wy narodowa). Obowiązek sumienia kazał mi dać 
powyższe świadectwo.

W  'Uzupełnieniu tej charakterystyki! ósób po- 
zWoilę sobie nadmienić, że Zagórski, starszy od. 
przeciętnego słuchacza unówensiytetu, kończył nau 
kę, gdyśmy byli; dopiero w  ich .połowię; posiadał 
|ob gruntowną wiedzę prawnicza i historyczną, i 
był jednym z założycieli spfeku Trojn-ick'ego (t.

Ifi56/7X Ideowiec I iderootara a, sił żńczy w szy stu-
dya, został w Kijowie, podejmując się kierownic
twa szkółki ludowej, gdzie mieszkało 7-miu do 10- 
■ciu uczn|iów>, kształconych kasztem młodzieży roni 
wersytieckłe;' na wiejskich nauczycieli. Robił tó on. 
jeden, robił przez rok czy półtora aż do czasu, gdy 
poltóya,, węsząc w tern1 agitację ludową, zamknę
ła ową szkółkę. —

Trze* | a obarozoroyer przez p. Gawrrńtkaegc 
zarzutami, to Aleksander Krytłowski, .opolaczony 
Mcskal“ ... Kryłowski był syn-cm prawosławmiego 
nauczyciela, czy dyrektora' gimnaŁyutn żytomier
skiego j sam prawosławny. iW uniwersytecie nale
żał dio organizacji potekiejl, używał w  potocznej 
rdzmowie języka polskiego, a osądzony surowo za 
udział w polskich kościelnych manifestacyaoh w  
Żytomierzu, uciekł z więzienia w  jesieni r. 1861. 
W  lutym r. 1862 wysialiśmy gc razem z Bć|brotv> 
skim za granicę Riosyi i w  r. 1862 był uczniem 
polskiej szkoły wojskowej w Guneo.

Dlaczego p. Gs wroń-sM nazywa go pćgardli- 
wie „opolacraonym Moskalem"? Niewiadomo. 
Wszak to same- da się powiedzieć ó takich Pol
kach, jak panna Pusttowójtowi, lulb .panna Biel-ajew 
i O każdym zresztą z 'prawosławnych, co brali, u- 
dział -w po-wstaniu, a których przecie nie brakło?

Może diatego, iż ów „cpolaczony Moskal" był 
jalkdbH wielką wpływową figurą we Lyowie? P. 
Gawrofiśkł piaze bowiem dosłownie: JCryfow-ski, 
-który miał w gronie .redakcyjnem „Mety" (a więc 
w latach1 ISbOij ĉh, po piowstaniu) występować go 
rąco, garnlć krzywdy, jakich Rusini, względnie Ko 
zącyr rzekomo doznawali, od; Rzeczypdspolitej, po
dawał im argumenty, któ-e- pogłębione ? rozszerz!0 
ne później, -czytaniem Koistoma-rowa, sta-iy się c-sią- 
niskiej -polttyki wobec Polaków" (!)
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iry  bywalców teatralnych. Dyr. Heller zaś prze
ciwnie, dogadzał trustem publiczności, a przez nie- 
justaiKi-e urozmaicenie repertuaru pomnażał frek- 
wencyę.
| Widziełitśmy w  pierwsze} części artykułu, że
'kipmbinacya Heller—Pawlikowski nie doprowadzi 
;fa do celu z powodu koliayi ideowej. Nie znaczy 
>to jednak, by prowadzenie dobregjo, na wysokim 
poziomie artystycznym stojącego teatru, któryby 
się zarazem1 rentowa! nie bylb u nas możliwe, tcm 
więcej, że obecna dyrekcya przeprowadziła zba
wienny i dla artystycznych i dla finansowych ce
lów rozdział poszczególnych działów.

Zarówno śp. Pawlikowski, jak i dyr. Heller 
wystawiał? ‘od czasu do czasu nzeczy o charakte
rze widowiskowym, .tzw. „Sohairstucke“ , perły li 
teradury, które przy całej swojej pierwszorzędnej 
wartości literackiej, miały olbrzymie finansowe po 
Wodzenie. Dość wymienić „Ponad siły“ Bjorsona 
.(Pawlikowski), ,JPeer Qynt“  al jBerand" Ibsena 
(Heller), „Eros i Psyche“ Żuławskiego (Pawlików 
siki) „Dzwon zatopiony" i „Piłppa tańczy" Haupt- 
mair®a (Heller), „Zaczarowane kjoł-o" i „Betlejem" 
Rydla ((Pawlikowski), „Madame Sans-Gene“ Sar- 
dou (Heller), .,Żywy trup" i ..Zmartwychwstanie" 
Tołstoja — i wiele innych. (Publiczność żyw i spe- 
cyalmą syrnpatyę do sztuk o charakterze widowi
skowym, czy jednak <z powodu trafienia jej do gu 
stu można .mówić, że wystawianie podobnych li
tworów odbiega od artystycznego! poziomu'?... 
Przeciwtnie pomimo licznej frekwencyi, gramie 
tychże sztufk podniosło wartość repertuaru i scena 
lwowska słusznie wystawieniem ich szczycić się 
może.

Dlaczegóż1 więc wystawiając powyższe sztu
ki 'śp. Pawlikowski stracił, a dyr. Heller zarobił? 
Odpowiedź znajdziemy w stwierdzeniu faktu, iż 
śp. FławMkowsiki -po wielu przedstawieniach .takich 
sztuk wracał dr /ie do swego nałogu eksperymem 
tOwarnla z repertuarem, zaś dyr. Heller w dal
szym ciągu fertże urozmaicał. W  bralku nlowości 
urządzał dyr. Heller cykle ibsenowskie, fredrow
skie i irenel. (publiczność lwowska specyalnie lubi 
wszalkieglo rodzaju cykle) nie dopuszczał ani na 
chwilę db zmniejszenia zainteresowania teatrem, 
czy© jak to wi dyalekcie zakulisowym mówią, „d'ą 
■gnął publikę do teatru za włosy", a to wszystko z 
właściwą mu swadą, temperamentem i... reklamą, 
czemr Pawlikowski gardził, wiemząc, żę sztuka sa
ma powfntrra mówić za siebie.

Henryk Cudno wskL

Teatralia warszawskie.
„Bohater i żołnierz", komedya w 3 ak
tach Bernarda Shawa w teatrze Polakim. 
„Ósma żona Sinobrodego", komedya w 4 
aktach Alfreda Savoir’a w taatrze Małym.

(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej").

Warszawa, w sierpniu.
„Bohater i żotolerz" jiest jeding z dawniej

szych i słabszych komedyj Bernarda Shawa, mi
mo to jednak, ze względu na jej dowcipne i saty
ryczne odnoszenie się do wojny, szczęścia wojen
nego, strateg#, czy bohaterstwa, została tej sztuce 
jeszcze jakby pewnego rodzaju aktualność. (Prze
nicowanie uznanych wartości, postawione jako 
problem według maniery Shawa, nagina ku sobie 
akoyę kc-mcdyi, wytwarzając sytuaicyę niepraw
dopodobnie prawdziwe i prawdziwie mieprawdo- 
podebne. Sztuka zaczyna się „prawdziwą" me- 
szczenośoią j stekiem frazesów ped adresem bo
haterstwa Bułgarów a tchórzostwa Serbów, W i
dzimy, jak w alkowie panny Kaimy Pechów, rodzi 
się pełna sztucznej kolorystyki opowieść o szarży 
'kawaleryjskiej narzeczonego Kainy, Sergjuszia. 
Ale już za chwilę, w  denerwującej scenie ukrywa 
ma wTiOga, walczące,go po stronie Serbów Szwaj
cara BhunfschJk otrzymujemy inne oświetlenie te
go bohaterskiego czynu —- oświetlenie Shawow- 
skte, umniejszające nię jego skutek, a zewnętrzną 
przyczymowiość. Lecz nie o to jedno tylko zaga
dnienie idęie Shaw owi. Dając folgę przekpinom z 
.kultury" bułgarskiej, Shaw i w tej sztuce, jak to 
przedtem j potem w  swych utworach konsekwent 
nie czyni rewohuje swych bohaterów, przemienia 
i.dtf przętwarzą y s wobadzajac ięh z wię-

Tragiczne położenie młodz eźy 
akademickiej w Krakowie.

Wywiad z rektorem Estreicherem.
Tanie obiady dla młodzieży akademickiej,
10. sal w koszarach Kościuszki na m ie
szkanie dla akademików. — Wysoka cena 
książek naukowych utrudnia kształcenie 
się. —  Brak sił naukowych z powodu 

{^marnego wyposażenia.

Lwów,. 26. sfebpnła.
W  dalszym ciągu oświadczył dr. Estreicher 

współpracownikowi „Ksrryera Iłuśtrowaiwago", iż 
położenie młodzieży akademickiej jest w.prost 
rozpaczliwe, z powodu wielkich kosztów utrzy
mania i wyżywienia. Założono w  tym roku kuch
nię akademicką, z któresj obiadów, wydawanych 
po 30 mik. i kodacyi po 10 trik. korzysta 1200 
uczniów. 'LiCane datki płyną nia ten cel na ręce 
prof. Estreichera ze strony społeczeństwa.

Drugim, trudnym do rozwiązania problemem jest 
kwestya mieszkaniowa. Uczeń bowiem, nieposta- 
dając swego schroniska z powodu braku mieszkań, 
fikcyjnie korzystać będzie z wykładów. Plantowa 
jest więc z tego powodu budowa domtu akademi
ckiego d*a medyków. Wojskowość przyszła już 
z  pomocą młodzieży, ofiarowując dła niej 10 sal 
w  koszarach Kościuszki. Z mieszkań tych korzysta 
-przeszło 100 akademików. Słuchaczki założyły 
stowarzyszeni© .Jedność" S powołały do Życia 
„Dom słuchaczek uniwersytetu".

W  każ/dym razie samopoc młodzieży nie roz
wiąże ted kwesty i i jeżeli ni-e przyjdzie się jej z 
pomocą, grozi nam upadek śnteiigencyi.

Olbrzymia cena -skryptów i książek nadko- 
wych utrudnia w wielkiej mierze kształcenie się. 
W  celu niesienia pomocy młodzieży, utworzone 
zostanie w  tym raku osobne biuro, które zajmie 
się wydawaniem skryptów.

Z powodu nader nędznego wyposażenia pro
cesorów uniwersytetu, przypływ 'Sil! naukowych 
został wstrzymamy. Na ikonferencyi .nektarów w  
czerwcu postanowiono zwnóció się do rządu z  żą
daniem, by wyrównał uposażeń'e profesorów u- 
niwersytetu z poborami! profesorów gicrrmazyal- 
inych- Miesięczne pobory profesora uniwersyte
tu wynoszą obecnie 20.000 mk., asystenta 8000

rów1 sztuczności i szablonu. W  nagrodę za to —  
daje mi Shaw szczęście, zadowolenie majwewmęK 
trzniejsze, okraszone prawdziwem, niewstydzą- 
cem się uczuciem. Dc-sktonała gra Grabowskiego, 
w roM Szwajcara, Siemaszki w  roli majora Petkfc- 
wa), Górskiej (Ka-tarzwna, żona Petow a), Mili Ka 
mińskiej jiakio Kafliry, Mrozińskiej jako pokojówki1 
Luki, uwypukliła myśl przewodnią Shawa. Zwła
szcza Grabowski zasługuje na wyróżnienie i po
chwałę. Operował on tym razem innymi efektami 
gry, porzuciwszy szczęśliwie w ostatnich swych 
kreadyach nadmiernie używaną gtostyfkulacyę 
rąk. Scenę zasypiania w alkowie -panny Kainy, k e 
dy to przemęczony kilkudniową walką i ucieczką, 
kryje ssę przed pościgiem rozwścieczonych Bułga 
rów. zagrał p. Grabowski' po mistrzowsku.

W  całości sztuka, mimo martwego sezonu, by
ła debrze i starannie wyreżyserowana. Jedynie p. 
SaihfcJorskś, w roli pięknego bohatera Sergiusza, 
był zbyt jaskrawą i tern samem niemiłą plamą w  
zespole.

W  Teatrze Małym idzie teraz z powodzeniem 
komedya Savoir‘a : „Ósma żona Sinobrodego".
■Jest -to sztuka z nowszego repertuaru francuskie- 
sjo (nawiasem mówiąc nazwisko p. Savoir‘a brzmi 
bardzo rodzinnie: Poznański i ojczyzr.a jego jest 
fPoisfa, Dodjobno nawet łodzi-anim) ? posiada tę za 
letę. że przezwycięża- utarty szablon pospolitej ko 
medyj francuskiej, pozwalając sobie na ciekawszą, 
bta mie „trójkątową" fabułę.

Amerykanin, miliarder Brown-, bardzo zresztą 
sympatyczny pan, mimo żebyl już siiedm razy żo 
nuty —  im  i się poraź ósmy z panną Monną, cór
ką zbiedniałego markiza. Panna Morena jest eks
centryczna i sprytna- trlodię jak Francuzka, a tro
chę już jak Amerykanka. Nie ma oua stanowczo.

mk. Wskutych tak marnych płac powstała deser- 
cya młodych sił naukowych, które z powału bra
ku funduszów na wyżywione, przenoszą się do 
inych zawodów. Dzisiaj trudno znaleźć asystenta 
za 8000 mk. miesięcznie.

Dalsze trwanie takiego stosunku przyczyni 
się do upadku nauki, o i-le rząd za wcześnie nie ?k) 
weźmie jakichś kroków zapobiegawczych.

Z  D J t F A -

Pracuje ^honorowo**.
Lwów, 26. sierpnia.

—  Proszę pana, jemu uwagi zwracać nie 
można, bo on pracuje „honorowo1*.

Frazes ten nieraz słyszy się we Lwowie.
Jesf to pzeżytek bardzo dawnych czasów 

i szczątek starych, niezdrowych pojęć.
Mianowicie „pracuje honorowo** znaczy, iż 

ten kteś za s<Vą pracę nie pobiera wynagrodzenia
Z tego wynika, że wszyscy, pracujący za 

pieniądze, pracują — „niehonorowo**.
Dalej:
Jeśli ktoś fachowo czemś się zajmuje, na 

przykład buchalterją, mówi się o nim: To jest 
„zwykły" buchalter. Jeśli jednak ktoś, kto o książ
kach i ks;ąii-,owcści pojęcia nie ma, więc par
tacz, amator, bezifatnie „honorowo" w jakiej? 
tam instytucyi zabiera się do -przeglądania ra
chunków, i zawraca tem całemu personelowi gło
wę, wszyscy są dla niego z najwyższą czcią 
i uszanowaniem. Fachowca stawia się niżej od 
ambitnego, zarozumiałego partacza.

Nikt niczego nie robi bez powodu. Kto po
dejmuje się pracy bez wynagrodzenia, czyni te 
z pewnych pobudek. Na czem mu zależy —  nie 
wiadomo i bywa rozmaicie. Wchodzą tu w grę 
motywy szlachetniejsze i mniej szlachetne, ale nn« 
wet poświęcenie jest częrto potrzebą człowieka. 
Najczęściej zdarza się, że ten ktoś nie bierz* 
wynagrodzenia albo dlatego, że mu nie przystoi, 
albo ponieważ jest za małe, czyli, że żądania 
jego byłyby wyższe niż wartość, jaką jego prac* 
przedstawia, Ludzie, pracujący „honorowo*, wy
obrażają sobie, że wyświadczają łaskę.

I pracują też — jak z łaski.
— Jeszcze-bym się szarpał 1 —  mówią 

sobie. —  1 tak nic z tego nie mam !

ochoty podzielić los swych siedtmiu poprzedni* 
czek, minio, że ze wszeefe iraai ,-uczciwy" bo
gacz zapewnił opuszczonym wysoką rentę. Prze- 
dewsz-ystkiain więc W ,intercyzi& ślubnej podwaja 
parnia Manna sumę 'renty,, szacując się, jak się zre 
sztą okaże zupełnie słusznie, wyżej od tamtych 
sezon/owydh .towarzyszek p. Browna. Tym g it- 
stem jiuż (niemało zaimponowała: milia-r-derowi, kto 
ry widzi: w  tem „ireteligencyę" w  dziedzinie blis
kiej mm, bc ha ndlowos pekulan-ckiej. Panna Mon- 
n-a odrazu też całą tę sprawę skwrebinowała z 
■dwóch czynm-ików: ryzykownej afery i prawdzi
wego uczucia: Pfoprzez. „oszustwo" zdąża konse
kwentnie -do przeprowadzenia swego planu: do
rozwodu ,j dtp zątrzy-mairia dra siebie na sitałe Bro
wna, którego w  rzeczywistości kocha. Nie do
trzymuje więc zcWowiązań małżeńskich i złośliwo 
śoią, kaprysami, pozorną zdradą doprowadza Bro 
wna do szato miłości i zazdrości, do poznania 
wreszcie, że om jako człowiek (mimo miliardów) 
może być odrzucony j n;ekochan-y. Monna uzysku 
je rozwód, pfóczem dopiero— wolna już i ze wzglę 
du na Tesntę niezależna, oddaje się byłemu mężo
wi, którego żoną zo-stahie -poraź wtóry, — jąkc tiu 
mer porządkowy dziewiąty, a według wszelkiego 
prawdopodobieństwa — już ostatni.

iPaui Mrozlńska była pełne czaru 1 sprytu, a p. 
Jum-o-sza Stępowski, który z „Rozmaitości" po
szedł do teatrów Szyfmana, grał tym razem rolę 
zwyciężonego. Dwaj młodzi aktorzy: pp. Odorow 
stoi i Milewski kompromitujroo odcinali się od wy 
trąwnych sił aktorskich. 'Należy to policzyć na 
kańb Teżysera, który .tak surowy leszcze materyaJ 
dopuścił do głosu.

j. Stycz,

/
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Ala te i  przeważnie 1 z ich pracy dana In-
Btytucya nic nie ma.

Jakże zmusić Jo czegoś człowieka, pracu
jącego „honorowo*! A pracuje on niedbale, o- 
pieszale, obojętnie, kiedy go potrzeba, to go 
niema, cpćźnia "ię, lekceważy swe zajęcie, za
niedbuje się, czyli, z punktu widzenia samej 
pracy, bynajmniej honorowo nie pracuje. Zna
cznie bardziej honorowo pracuje ten płatny, 
„zwykły* fachowiec, usuwający swą pracą i 
wiedzą wszystkie złe następstwa zaniedbań czło« 
wieka pracującego „honorowo".

Zaś honorowo w całem znaczeniu słowa 
byłoby mojem zdaniem, gdyby —  porządnie 
płatni ludzie porządnie pracowali. Nikt nie jest 
tak wielkim panem, aby mógł łaski świadczyć 
Narodowi a każda uczciwa i pożyteczna praca 
zasługuje na wynagrodzenie.

W każdym zaś razie niesłychanie koniecznem 
jest wyobrażenie, iż ,,honorowo“ pracujący lu
dzie nie biorący wynagrodzenia, gdy fachowcy, 
zarabiający pr icą swą na życie, pracują — nie- 
honorowo.

Ters.

f t R O N I K A ,
N/spertuar teatru miejskłegoj

Pląłeik, 26 b. m. ,Dziewczyna ® Hołandyi**, 
Dtp,er? tka Kajmana, premiera.

Sobota, 27 b .m. ..Dzie-wczyrna z HolandyT, o- 
peretka Kadmana.

Niedziela 28 bm. „Dziewczyna *  HolawJyi" 
Kalmarna, operetka.

£Vwii-*działe!k 29 bm. ,dziewczyna z Holąndyi“ 
Kaimami, operetka.

Wtorek 30. t>m. „Kobieta tez skazy“ , kome
si y  a w  3 aktach G. Zapolskiej.

Środa 31. ibm. „Kobieta bez sikazy“ , kome- 
flya w  3 aktach G. Zapolskiej.

Repe-sttar „Bagateli" lwowskiej.
■ 26. sierpnia. 1) Prolog. 2 ) Ora w  dlirntc. 3) 

Król się bawi, operetka w  2  aktach.
W  prygotowamki wielka rewia w  4 aktach 

p. t. No! No! ■

Obrońcy Lwowa HL oddSmka zgłoszą się z dc- 
<w<kZr.ml służby. celem ostatecznej rejestracyi do 
dodatkowych odznaczeń w  myśl Dz. Rozk. Nr. 30 
do 31 ibm. włącznie w godzinach od! 5—9 wieczo
rem w  Domu Kat. ul. Gródecka 2. B. w małej sali 
ma II. p. (lewe skrzydło).

(§) Z  h N >  y  karty. Wczoraj zmarł w  mteSde 
naszem senior antykwarzy fliwowsfchjh błp. Marek 
Hdteei. Założywszy przed przeszło pół wiełJem 
jedną a pierwszych we Lwowie aritykwarini fcs&ę- 
garsikfch, zawód swój pojmował olety$ko jako in
teres, ate jako. zadanie ktdnrraffint, oświatowe. Sam 
wielki miłośnik książki, w  składzie swcOmi mSał 
niejednego białego kruka, z którym rfeofaętało ty l
ko się rozstawał. W  magazynach jego zaajdmr się 
istne skarby, głównie z dziedziny historyczne a 
w  szczególności z bistoryi Pollsiki. Był długoletnim) 
fiostawcą bibftiotdc pułTcznyCh i prywatnych, a 
w uznaniu swoich wiadomości fatiiowych powo
łany został do wydziału Uromiirm księgarzy we 
Lwowie. Zmart w 78 r. życia. Pr.grzcb odbędzie 
się dziś o godz. 1 po południu.

Zfazd delegatów Straży pożstroych. Mający 
się oidlbyć w dnu 8-ym i 9-ytm września b. r, w  
Warszawie I-szy Ogólno Państwowy zjazd) dele
gatów straży ipożannydh zapowiada się bardzo 
licznie. Udział w  Zjtddzie zgłosiło, już dotychczas 
przeszło ljOO uczestników w  tern JScani delegaci 
Mało i Wielkopolski, Pomorza oraz Śląska Cie
szyńskiego, a nawet z dalszych kresów przyby
wają straże z H owdzie}, pow. NIeświeski Równa, 
Lucka, JOPcka 3 t. p. Znaczna część straży przy
bywa ze sztandarami i orkiestrami. Szczegółowy 
program Zjazdu niebawem będzie ogłoszony. Ko
mitet Zjazdowy prosi za naszent pośredńSctwem 
te straże pożarne, sejmik' powiatowe i magistraty 
miast, które nie nadesłały swych zgłoszeń w  eona 
czonym tecrnSnie 0  niezwłoczne przysyłanie ich 
do biura Komitetu Zjazdowego (Al. Jerozolimskie 
41 dawny 95), przyczepi od delegatów, któnzy pra 
gną mieć zapewnione noclegi zgłoszenia przyjmo
wano będą tylko do dnia 3-go września b. r.. w łD  
czrtije.

Kierownictwo pryw. żefisk. Gijnisrynro Im, 
W. K^no^nick ej w Si;mborzs. poszukuje ' d I wrr.e-
żnia !>. r. n uczycielek tri): n) mjłerrmtyt-i i fizyki, 
b) nauk przyrocinit;zyeb, c) jeżyk* polckicjfu (i filolojri*. 
lub z językiem francuskiem). Warunki podług umowy). 
Zg* oszenia pr yjmuje kierownictwo żeńskiego GimnazyuB- 
w Samborze. 14 J0

w  gim nazyum  rssin em  Cypryany Brflckówny, 
odbyw jję  się wpisy od godz.ny 12 da 1 i od 3 do 4, 
u!. S*kram ent:k  32. 1458

Zakład wychowawczo-naukowy Dr. A. Karpó
wny (z prawem publiczności). Wpisy do gimnazyum i li
ceum oraz koedukacyjnej szkoły ludowej, codziennie od 
10—11 i od 3 —4, przy ul. Wałowej 31, mezanin. 1381

   — ■«   -     ■ -  ' —...............

hmfecyonoweł na odległość kilkuset kilometrów, 
Później przy poparciu francuskiego dejjarfcamen- 
iu telegrafu bez drutu i przy pomocy udzielo
nej przez wydawnictwo „Matin'a*, wykonywano 
eksperymenty między Safagette a ParyżejŁ. 
Eksperyment udał się doskonale. Cely szereg 
„edinogramdw", obejmujących rysunki geome
trycznych figur i prób pisma ręcznego przesłano 
telegrafem bez drutu do Paryża.

Następny eksperyment rozCągał się już na 
odległość 3.000 mil, Dwaj inżynierowie wyje
chali w tej sprawie do Nowego Yorku. Władze 
amerykańskie z początku zachowywały się sce
ptycznie a nawet stawiały trudności, dopiero po 
upływie kilko tygodni delegaci między sojuszni
czej komisyi telegrafu bez drutu wysłali kuLleir 
do Nowego Yorku instrukeye celem ułatwienia 
doświadczeń.

Powodzenie było zuDełne. Frzed kilku 
dniami z biura „New York Times", wysłano rę- 
cznem pismem do redakcyi „Matm'a* następują* 
cą depeszę:

„New York Times' winszuje Matinowi su
kcesu nowej metody telelegrafu bez drutu*.

Nowy ten wynalazek otwiera wielkie per* 
spektywy. Umożliwia przesyłkę spirizw doku* 
mentów prawnych, manuskryptów, podpisów wła
snoręcznych, ryeunków i prac artystycznych, 
niezawiśle od czasu i przestrzeni. U dołu aktów 
dyplomatycznych epokowego znaczenia, jak tra
ktaty i konweneye umieszczać będzie możne 
autentyczne nodpisy, a radfo i zwykłe przesył.; 
telegraficzne będą miały większą gwarant ye au
tentyczności, jeżeli będzie na/hich widńał pod* 
pis własnoręczny.

„Przyznajemy, źe to zwycięstwo francuskie^ 
go uczonego —  pisze „Matm" —  wynagradza 
W zupełności za klęskę Cerpentiera".

Posiedzeń e R id y  naflowoj.

Warsziawa-. w  ŝ enpnfiu.
Jalk }uż dońfeśjiśhiy, "tibyłyi się te 2-kLi'ow« 

dbrr.dy Redly Naftowej. Obiraidy ^a^aiił tr&b- 
SOeir pnzemysłu i hainidąi >p. Pfrz^^rowskti, który 
w  swem przętnjowien u wskazał ha iwie3 s;ie 
zaiaczeinie bogactw aaftioiwyich rL M ó  }  a, 
Wielkie z^Mteresow, y.fe, z iktórero państwo 
■pSlrlM s ą did zag.a)dRiteń niafforwych i to tóe tył- 
fkc 'ze względów  _(gókw-go^icła jczych  i bs 
kahiych, icQz tófw>nfież ,ji ze względu m  ta, że  
salino ipnotwisidzi największe 3:rzedłriębiloimtwo1 
rdbtneayjme w  kr.afjii, Mklpter w  i!mS.e*ia rtz2?du 
oświaidozyił, że  rtcii .niat g r u ^ ę  woflmiegoi htómtólti 

tot zarówno 'kra^ .w^ci, jak dkspctotoweBo 
i spódzleiwa się ze s/tfwly Rady Haftowej pn> 
poizycyi, izaipeWiiialfecyUh, fee wirtw-^dlzcnJe 
wolnego1 halndlu in̂ e spcwctiO'jie gkofOM ntajftówe 
go wewoątrz ikraju, amfi ipcdwyżJdi otĄy itoęzą 
granicę, ^oięjo^tawtirfiąc prEdds^iołrsłhuioin —  
poza' zwirCiteim .kciSatów. —  o.dpowłcdmS ziyjsJ:1. 
Pcjwstojące ugrupowane daj-nlery'. (hriafowych, 
łącznie ,7 rafSmeryą .paiffstwowąi, ząibezp esazy re 
gulairmy rczidzał ncilty da ternrńe cafegM ps.ń- 
stwąi; uinifeter iwyrafia* ntaictei-f̂ ę, że rów>n%ż 
l^ndeJ eksportowy będzie prowadzony przez 
'cirfean^zaicyę wsjpblnią wszystkidh ratSiniejny, M i
nister w  ikoiicii akcentuje toolwagę zadań, które 
mat rozstczyigać Rada Naftowa i wyraża -prae- 
kcimafińe. że mieć .będzie -rta 'vzgiędiżie z«trówmo 
interes przemylsłu, jalk pasństiwa.

•^ptępi#e zabrdił głds iu,,zew'V(ji^bjKiciy .Rai- 
dy Naftcłwełj p. Długosz, który wyraiz® zanSo- 
woilenle całego1 przdmysliu z  tegov że cibeoae- 
mu mSnfetrbtwiij Idalfo, saę tirżeczyu sżwo-

m D E S i A m .

« sezcn W  paździemi- 
m »  w % ka, pensyonat „ZOFIÓW- 

KA“, ma pokoje do wynajęcia. J 321

Dramat rodzinny na tle nędzy.
Mąź strzela do sietia i rani swą żone.

Lwów, 36. sierpa a.
Dziś przedpołudaieim o gctl’z. 9.30 w  mieszka 

nu po>durz.ędni'ka kolejowego, Franciszka. Jawor
skiego, przy ul. Bartusza Głowackiego 1. 10, roze
grał się

krwawy dramat rudzMuy.,
Podłożem dramatu była stals zwiększająca 

się drożyzna, z którą nie idzie w  żadmym stosu n
ku podwyżlca pł-.c urzędników ii ftirakcyonaryuszy 
państwowych. 'Niemożność taspokoieuia .ramie- 
zbęciMĄszych .;.otrzeb życiowych powtecwała 
'między rtm.fżoiikami co raz częstsze r.'epowzu- 
«n‘onśa. To stało się też  powutćem, że Jaworski z 
dniem każdym popadał w co,ra  ̂ silniejszy stam 
zdenerwowania. Żona zaś jego, Helena, cierpiąca 
od dłuższego .czasu .na hysteryę, ni a licząc się ize 
stanem zdrowia męża, uprzyjemniła mu często 
pobyt .w domu swem gwałtownem zachowa
niem się.

Wczoraj' wła^ujo po urządzeniu mężów1 a>- 
wantury, znfew żyła go nawet czynnie. To za
chowanie się iony

włożyło w rękę JawOrsktemu rewolwer, 
którytn chciał sobie odefo.ać życie.

Zbrodniczy zamiar spostrzegła żona } usllo- 
wała temu przeszkodzić.

Podczas s samotonia s>e. jednak ręwcłwop wy

pal.ł, a kula przebiła prawa .dłoń Jaworski emu, a 
żona Jego tąż samą kulą

ugodzoną Została pójdżej pfew ef pteirslij 
Wedle twierÓzenia lekarza Pogotowia ffa.tunkoi- 
wego, stan zdrowia Heleny Jaworskiej jest bar
dzo poważny. Z tego .powodu też po prowizocrycz- 
nem opatrzeniu .rany, odwieziono ją do szpitala 
państwowego.

Ranę Jaworskiemu opatrzyło również 'Pogo
towie ratunkowe.

Świadkiem tego dramatu bvła siostra Jawor
skiego Emilia, którai przybyła d!z:ś z Glińakri ido 
Lwowa. v..3 /1

Na szerokim świecie,\
Nowy wynalazek francuski. —  Pis .nie 
bd 300 mil odległości. —  Cud* telegrafii 

baz drutu. — E^róba przez Atlantyk.

Paryż w sierpniu.
Człowiek jedzący przy swem biurko w 

Londynie lub w Paryżu, może odtid podpisać 
czek w Nowvm Yorku, zepomocą telegrafu beo 
drutu.

Umożliwił to wynalazek fraucuskiego uczo
nego Solin'a, Początkpwp npwy jego wynalazek
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rżenie Rady Naftclwej, tfa której pcttrzebęprze- 
Trtyŝ ctwtcsy wsioslzywail! już od or. 1918 i rząd 
przdkciulalł się, jak z tego widać, że ktenowainte 
przezeń przemysłem nie jest możliwe bez 
zcłrgaiiillzoiwlaliiegO' i stałego' z  ftjłm przemysłem 
kontaktu; mówca <wyraż2 fiaidzteję. że Rada Naff 
towa ulie tylDka została pc!Wołlain;a, te oz, że po- 
st utai ty jej będią przez rząd uwzględniane.

Po 'wskiaizafiu nu przyczyny ciężkiej syftu- 
aeyi przetmysłp -niaift-olwego. w chwil cbeone-j, 
imówca wyttislżul .nadzieję, że wiaśmiie na tóre- 
h&e Rady Nawowej aualstąpii zMćżenie &ą iw-szyst 
kich girup, które w  przemyśle tym .pracują.

WicCiprezydeint urzędu walrtówega p. W  i 
dktosflćl zohraizcwał histclryczny .przebieg poili- 
tylkS ^naftowej rządti aż db drwili -olbacnej, t. j. 
ohwó>L\ w której} uznctitoi portrzelbę l*k\vkiacyi 
gospodarki wc&eintnej i 'wyrażał ńsidlziefię, że 
przemysł, który cbeer/e 'odzyskuje walnią rę
kę w baadHu krajowym i eksport dw-yfm, będzie, 
pię liczył z potrzetoakrt. państwa. Wclny han
del i zniŁeslleinŁe ćeuinlika mcilcsymaffinega ńalkłar 
Idalią przemyl&ł 'oboKyiązek przyjęcia trcis-kś, 
którą dóltynchozas miało- -państwo- w kietrunku 
powiększenia eksportu s utrzytmiauiąa cen -krat- 
j Owych uust umisłrkowainljtm pozknmfte. Następ
i e  mówca dotyka pokrótce w-szystkidi zaga
dnień polityki -iioiftdwej, w szczególności tete- 
reisu flśkałnego ipaństw% zabezpieczenia opłat 
Jdrajoiwych, eiksportolwydh, dccbodlów z  opłat 
brutto ; państwowej rafinery' nafty, sposobu 
zabezpieczemfe zapotrzdbclwa-hią 'luidindśd, ar- 
iń'ż, 'kclSei s iroWctwa, zalbezpteczeinr® ra&ne- 
ryo.m krajowym dostawy cidlpcKteedinSeS do fch 
siły przeróbczej dłoscń surowca., śrcdków pcd- 
rfeeśenUai proldukcyń i prós' Radę Naftową, by 
W tych kierunkach wydała swią

Niatetępofte uchwaliła Ralda Naftowa regu
lamin, obrad, a w  czasie przerw y cflradłowej 
przyszło <db pclrozutnieflia między grupami 
przeiroTsłolwców, reprezentowanych m  R adze 
—  co do- ,c|dpcKvi?odzi nią dieikfepycyę rządu. Po- 
roziurhenfle -to tern łatwiej doszło do skutku, że 
fcadme zasadnicze różnice między grupami te
ma nie itetrJeją.

Na pow-edzentu pcpcłudniowóm złożyli de
ki araćyę przedśtajwięiete mihistęrsfiW fiprctw- 
zafcyi. .jco-I-e’;, rolnlctw-a;, skarbu, odczytano <fe- 
klaracyę przetoyśłcw-ców, którą podamy oso 
bnol Natstępn(ie rozwinęła s'ę dyskusya md  
powyższemi deklaralcyamii, w której przedstaw 
wMete przemysłu udowodnili bezpadstawność 
ruAszylkteb dbelw przed wprawadzeniietn wcftue- 
go handlu produktami_ uiaffowymi i. wybrailn ko. 
jnisyę kopalullaiftą, rąflineryjinią j jpofiłtyŚci golspo- 
idarczef. Uchwały w sprawach na tom pc.so 
dzontu porosaainłydh odtaczotwo' dó posiedzenia 
dizistej-szego,,

Następne dyreflotctr departamentu dr. Diat* 
matftid podał da wiadclmtośc, Rady treść umowy 
ppł^ęorórsiPciiskSej, którą zeibraoł przemysłów 
cy  przyję® jednogłośne do wfodbTnciśd, jaka 
udpowfeldającą wwfmgigaotbm pcfekiej poltyki 
rtaftowefi'.

Drugiego1 driia: obrad, pa zakończeniu prac 
looimisyi polityki gospodarczej, rczpaczęło się 
© g. 11 r. pełne posiedzenie Rasdy Naftowej.

K?c!m’isya pcptyki gospodarczej przedysfcu- 
towaitis wyczerpująca warurlk: prowadzeń'a
wolnego' haudllu ® ustaliła łeidatcimyślaie, iż -wy
maganie przez pr,zedsfa.'wtedli rządu gwsran- 
cye, t. i.: 1) .datnzymahia już ustalciiych przy
działów iriąfty .aprcwizjacyjuej, benzyay rcftnś-' 
czej ora® prc-duktów naftcwjteh na zapotrzebo 
wamfte wofcka i kolei, będą; 2) przyznania u- 
stępstw co ‘da eony dostawom wciskowym; 
3) niedopuszczenia oaidimrennej zwyżla ce.i bę
dą przez przemysł udz>dcu'ie. Natómiiast rząd 
oświadczył, że wobec tego centrik maksymal
ny będzie .natychmiast zrties'loiny.W związku z 
uchwałą zapadłą oiaegdiaj ca dio potrzeby .zbie- 
siema nlaitycbmi astow eg o sekwesfru, usunięca 
trufdrtdścii ekspcirtowych. orąz wcjgóle potrzeby 
uręgutowau'ńa pr;a»wuó - administracyjnego 
i skarbciwetgp spraw _ uaiftowydi z Chwilą za- 
kioińozantia gespodtaiiki wojennej, — wybranio 
kamisyę tesdyfSkącyMą. złożcruą z pp. dra Raf- 
|o, drą KJelsktesJo rifca Noskśewdza, d.yr. Szuc-

m m ai, di a U.ngera j dna Wygaudia.
Na po-stedzenfu plenarnem cidczytadb na

stępujące oświadczenie reprezeiffltamtów prze
mysłu naftowego:

I. Rada Naftowa dśw^adiczą się zą uiaitych- 
maistowem wpr-cwadlzeiitem wofiiaegó hartdlu 
ropą i. jej przetworotó i przyjmuje de wiadc<- 
rmcśoi oświadczende repreze rat auta rządu, że 
istnieje już w  tej .ntierze zgodna decyizya mini
sterstwa przemysłu i ha.iidiu i ministerstwa, 
skarbu,

II. Uznając teferes państwa:
a.) w  zabezpieczeniu dla skarbu państwa! 

ddiDCtWedrlch dcóhadów z przemysłu nafto
wego.';

b) w  cłośtawie rcipy dla rafinery1! krajo
wych i w zibycte popy;

c) w  dostawie c!dpow’iediriej ftoiśc* produk
tów -naftowych -ma zaspófccijienie zatootrzebowa'- 
nla ludności 'kir,ajcwej, w-c-jska, kc4ei i rólwc- 
fcwaę propcintuje wybrać kclmisyę dla opracoiwa 
nią projektu usitawawego, u.nfcirmawa.nrta za
sad, które w  ramach wolnego handlu umlcżJi- 
wią zabepfeczente Interesów państw-a.

III. Rada Nóftowa uzmaije wypciwladzigfflą 
przez rząd ko<nśecznaść pcdntes.eriia proidukcyi 
surowca, cświądczyć się jednak będz e  -mogła 
oo do środków przez rządl w  cigólnych zary
sach polnaszcinych dopiero -po! iprzed-Stawiemu 
przez rząd szczegółów tych prcjjeiktów. Radai 
Naftowa w yraża już obecn e swą apitiię w  
sprawie terenów -ma-ftcwych rządowych: uw,ar 
żia: że tereny te me powinny być sprzedain-e 
w  całości iM) w  przeważnych kc<mp!eksajch 
jednej grup e, g(le prclgram racawrr.rtloego wy- 
z3 -̂skania tydh terenów pctwbuien się oprzeć na 
nalstępujących zósadacli:

a) toiiany te ip-owinny- być podzielone n'a Pola 
poszukwaiwcze, udzielane w  drodze wstępnej u- 
m-owy towarzystwom opartym o kapitały rodzi
me lub zagraniczne d,n prz-eprowadze-nia robm po 
■sz-ukiwawczych i to w możliwie najkrótszym 
czasie;

b) po przeprowadzeniu robót poszukiwaw
czych i ustaleniu obiektu wiń en być tenże po 
dzielony na -dwie części, z których jędrną otrzyma 
h  tCW^zyśtwo ekapioatacyjne, a druga pożostąie^ 
jako rezerwa -Państwa;

c) przy rozdawnictwie terenów warunki fi
skalne powinny -odgrywać rolę drugoirzędną, ą 
pierwszeństwo otrzymywać powinny towarzyst
wa, które się zobowiążą po-dl rygo-rem rozwiąza
nia umowy do jak najintanzywniejsizego .ruchu 
wiertniczego.

Na -tern miejscu oświadcza Rada Naftowa, że 
wielką przeszkodą w  i nt en żywnym- -ruichu wiert
niczym jest obecna praktyka władz skarbowych, 
nie -uznająca kosztów wiercenia, jako wydatków 
potrącalnych przy wymiarze podatków. Praktykę 
tę ustawodawczo nieuzasadnioną należałoby na
tychmiast ois-unąó,

IV. Rada Naftowa oświadcza się za bez- 
zwłocznem zniesieniem .cennika ma-ksym-ainsigo 
na produkty naftowe, zwłaszcza wobec zniesienia 
cen maksymaitoych na ropę, oraz za zn.esieniem: 
uprawnienia Rządu do rozstrzygana w  sprawie 
cen ropy.

V. Rada Naftowa -uważa za konieczne, by 
- pnzed zasiągnięciem jej 'Opinii, Rząd nie zawierał 
umów handlowych lub jakichkolwiek innych, ty
czących przemysłu naftowego z zagrańcznemi 
państwami.

VI. Rada Naftowa stwierdza, ®s kolejowe ta
ryfy do ropy1 i produktów naftowych nie są nale
życie zróżniczkowane i wskutek tego utrudniają 
przemysłowi zbyt poszczególnych rodzajów to
warów, oraz wpływają -ujemnie na zdolność eks
portową naszego przemysłu. Wyraża konieczną 
potrzebę kredytowania na! eży-tości -kolejowych za 
'listy przewozowe, na podstawie zobowiązań 
iprzslsiębi-orstw do -ich zapłaty bez dalszych za 
bezpieczeń ze wzglądu na trudność uzyskiwania 
miejsca ekspedycyi potrzebnych ,na opłatę listów 
przewozowych dziennie milionowych kw.ot w go
tówce, względnie połączone z potrzebą zapłaty 
-gotówkowej koszta zwłoki1 ekspedycyi.

IR-ezotacye powyższe, oraz dalsze rezoiucye w 
sprawie Państwowej RafineTyi Nafty, ułatwień,,

które Winien przyznać rząd zagranicznym towa
rzystwom naftowym, przenoszącym swe cen
trale -do Polski, oraz w sprawie eksportu ropy — 
minister handlu w imieneru rzifl-u przyjął do wiado 
mości.

Po uchwalaniu zasadniczej rezohucyi w  bardzó 
ciekawej dysk-usyi nad rezol-ucyami, w której za
bierali głos pp. inż. Szczepanow-slki, prez. Dlu-go-sz, 
inż. Szydłowski, dr. Kieiski, dr. Ungier, dr. Wy- 
gaTd, inż. Wolski, inż. Szajino-k i inni — okazało 
się, ze niezbędnej^ wymaganiem uozwoju przemy 
£,łu iiaftow-ego-, a więc zarówmo kopalnianego, jak 
rafineryjnego — jest natychmiastowe zniesienie 
gospodarki wojennej, że jakiekolwiek reglamento
wanie przemysłu —  choćby pozornie w  kierunku 
nieistotnym — odbić się musi niekanzysimie na in 
teresach przemysłu i może zakwestyomować ko
rzyści, które wolny handel rokuje. Skonstatowa
no, że -tendeniayą przemysłu rafineryjffiego jest jak 
najintensywniejsze powiększenie zbytu -nafty w 
kraju, co — oczywiście — może być urzeczywist 
ńone jedynie przez utrzymanie jej ceny na możMc 
wie najniższej wysokości. Co do zabezpieczenia 
wiojs-ku p-rod'ukt)ów naftowych po specyałnie niz- 
k»ah cenach, — oświadczyli- przedstawiciele nalane 
ryi gotowość udzielenia armii rabatu w  wysoko
ści- ich zydkn handlowego, tj. 10 proc,, wskazując 
na to, że żądanie większych ustępstw, a więc od
stępowanie produktów niżej kosztów własnych 
mogłoby tlylko wtedy nastąpić, gdyby różnicą oh 
ciążyli spożycie krajowe, a to byłoby sprzeazne * 
interesem całej ludności. Zaznaczlono wreszcie, że 
zniesienie cen maksymalnych wobec deklaracyf 
przemysłu naftowego może nastąpić natychmiast, 
a nawet musi nastąpić niezwłocznie, gdyż od czac 
su ustalenia cennika maksymalnego koszty roboc* 
zny, opału, surowca — i wogółe koszty handlowa 
kilkakrotnie się zwiększyły i -rafincaye byłyby na 
w-et zmuszone wbrew ich chęci ograniczyć do mi- 
nimurrr, m nawet otrzym ać -nich, gdyż —  oczjrwi 
ście — nie są w  stanie sprzeefiawać np. iwftę po co 
nie 13 mk. za kilogram, jeżeli sairowłec do jei w y
robu potrzebny (ropa kosztuje już -około 28 m if 
za kilo, — talk, że Sam surowiec jest droższy na 
kilogramie o 15 -mik., niż gotowy produkt (nie mó 
wiąc już o  kosztach własn-ych produkcyl, wyno
szących obecnie przeszłe 10 tok. za kilo). iPostulą 
tjy przemysłu rafineryjnego W  pałej rozciągffoód 
poparli przedstawiciele przemysłu kopalnianego, 
którzy , również .cennik, tem uważają -za jedną z głż 
Wn-yich przyczyn zastoju w kierunku nowych szy« 
bów.

Sorawę próęentów brutito, która była na po« 
rzą-dlfu dz'ennym z powodiu nie przybycia na po* 
siedzenie przedstawiciel; związku bmttowców, od 
roczono do następnego posiedzenia.

'Po wyczerpaniu porządku obrad przewodnicz® 
cy Rady p. Długosz wyraził gorące podziękowa* 
nie P. -ministrowi przemysłu i handlu Przamowski« 
mu za utworzenie Rady Naftowej, której pierwsza 
posiedzenie już wykaizafd, jak bardzo była potrza 
hną i w jak wysokim stopnia ułatwia rządowi kia 
iłowanie polityką naftową.

P. minister P-rzanewski, który był obecny i 
brał udział- w obradach Rady przez cały czas jej 
trwania, zaznaczył w imieniu -rządu- zadowolenia 
z wyniku obrad, -dziękując członkom Rady, a w 
sczególrtości prezesowi jej p. Długoszowi za łdi 
starania o takie -ujęcie spraw naftowych, w  któ- 
rem nie interes egoistyczny, lecz interes państwa 
okazał się decydującym.

Przed zamknięciem posiedzenia wyraził; po
dziękowanie przewodniczącemu p. Długoszowi za 
kierowanie obradami.

Następne posiedzenie Rady odbędzie się w  
przyszłym m'ęsiacu.

Sprzedaż „Dem obilu". Jok wiadomo rząd 
przedsięwziął wysprzedaż tak zwanego „demo
bilu" rzvli przedmiotów niepotrzebnych wojsku, 
przech dzącemu na stopę pokojows, oraz pozo
stał/eh ze zdobyczy wojennej. Specyalny oddział 
przy ministeryum przemysłu i handlu ujął tę 
sprawę w swoje ręce i przystąpił do sprzedaży. 
Dotychczas sprzedano pewną iiość różnych ma- 
teryełów, w czem 167 samochodów. Program 
dalszych sprzedaży konkursowych i terminy li- 
cytacyi na najbliższe tygodnie ogłoszone są w 
biuletynie , DemoW1* którego wyszły dotyclK
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czas nra 1, 2 J 5. Rozpoczęta sprzedaży „De
mobilu zaintereso cało przemysłowców i finansi- 
stów na całym terenie Polski, o czem świadczy 
wielka liczba zwiedzających składnice zdobyczy 
wojennej oraz liczny napływ ofert na ogłoszone 
konkursy.'Z pomiędzy wyznaczonych konkursów 
zasługuje na wyróżnienia przetarg na zbiórkę z 
terenów przyfrontowych wszelkich pozostawio
nych i porzucanych przez wojsko materiałów. 
Przez szybkie zebranie tych materyałów przy
śpieszy się oddanie do użytku społeczeństwa 
wielkie ilości potrzebnych naszemu przemysłowi 
i rolnictwu surowców, maszyn i półfabrykatów 
przy jednoc-esnem zasileniu skarbu poważni] su
ma dochodu, 1434-a

HrosalSa sporsowa-
P n ed  sezonem wyścigowym.

Warszawa, w sierpniu.
Jesienny sezon wyścigów konnych w War

szawie rozpoczyna się w tym roku wyjątkowo 
wcześnie, gdyż już 23. sierpnia i, podobnie jak 
sezon wiosenny, obejmuje aż 28 dni, tak, iż ko
niec wyścigów przypada dopiero w ostatnich 
dniach października. Liczba dni, biorąc pod 
uwagę nikłą ilość koni na turze warszawskim, 
stanowczo zbyt wielka i moźnaby ją śmiało zre
dukować do połowy. W -zeczywistoś-i taka nad- 
produkcya gonitw prowadzi do nadmiernej eks- 
ploatacyi i wycze-pania małeryału końskiego, co 
oczywiście sprzecznem jest z celami hodowla- 
nemi.

Nie budzą natomiast wątpliwości Wyniki to
talizatora.

Czy nic ścigamy się więc za wiele bez 
Istotnej potrzeby hodowlanej. Hazard i nadmiar 
Wyścigów toć to nie sport jeszcze, â obroty to- 
talizatorowe to bynajmniej nie wskaźnik rozkwitu 
hodowli.

Zresztą, choćbyśmy nawet na chwilę stanęli 
na takium zwarjowanem stanowisku, iż nadmiar 
prób wyścigowych niezbędny jest dla poprawy 
rasy koni, musimy się zgodzie, i w porze z tem 
idzie również uszczerbek ra-ty ludzkiej, to znaczy 
toćalizatorowiczów płci obojga, nadmiernie już 
pochłoniętych przeróżnemi kombinacyami fiuan- 
zowo-sportowemi.

1 właśnie w związku z owemi kombinacyami, 
bezpośrednio z nich właściwie wyrastają prze
różne fantastyczne rozgrywki gonitw, jak to miało 
piejsce uprzedniego sezonu.

Jakże tu mówić o istotnej wartości koni, 
gdy celownik mija nitspodziewanje, nawet bez 
Walki, jakiś poczytywany dotąd za „outsidera* 
itdpaśnik, który przytrzymywany w całym szeregu 
Uprzednich gonitw, zajmował ostatnie miejsce.

I totalizator, ku uciesze przeróżnych magów 
Wyścigowych, rekrutujących się hietylko ze sfer 
dżokiejsklch, wypłaca poważne stawki kosztem 
rzetelnie zgrywenej publiczności.

Zmianę formy tłóińaczą wówczas przeróżni 
Zpecyalisci, lecz Czyż możliwe jest, aby zmiana 
taka odbywała się tak błyskawicznie.

W rezultacie dochodzi do tego, że publicz
ność poczyna obliczać już nie szanse koni, lecz 
szanse kombinacji, obserwując szczególniej uwa
żnie konie przybywające na ostatnich miejscach.

Tego rodzaju przebiegi gonitw należy pole
cić szczególniej uwadze komisyi technicznej na
zbyt pobłażliwie patrzącej się na rzeczy. Bacz
niejszą równierz uwagę trzeba zwrócić na han
dicapy zestawiane niekiedy bardzo wadliwie.

Przechodząc % kolei do strony informacyj
nej, zaznaczyć należy, iż ogólna liczbo koni dwu- 
Istn.ch nieprzekroczy zapewne 50 sztuk.

Sądząc z dotychczasowych galopów, klasa 
łejorocznych dwulatków jest wyższa, niż w roku 
ubiegłym. Obok hodowli krajowej —  ujrzymy 
również przedstawicieli hodowli zagranicznej an
gielskiej i francuskiej.

Nnogół w każdej ze stajni znajdują się ko
nie lepszej klasy, tak iż współzawodnictwo przed
stawia się ciekawie.

Książęta Lubomirscv posiadają m. In. obie
cujące dwulatki: ,21trwikaptura“ i „Zbaraża" i „Za
porożca %

W stajni Bersona znajdują się: „Azalia*, 
„Ambitna", „Nana", „Florefina" i wydający się 
najlepszym ogierek „Dry Martini*.

P. Sawicki posiada og. „Nelly", „Desmnn- 
da* i „Puddlera*; p. Kronenberg —  „Pairota* 
i „Panowę"; p. Rudakowski obok kilku krajo
wych dwulatków hodowli p. Jędrzejewskiego po
siada b. dobrą „Mery"; p. Plisowski posiada an
gielską „Aldernei", p. Olszowski obok dwulatków 
hodowli własnej zaprezentuje również nabytki 
zagnniczne. Dobre ogierki posiada Spółka Ho
dowlano. Po raz pierwszy też ukażą się na to
rze warszawskim barwy Alvenslebena, właść. sta
da pod Bydgoszczą, którego produkty hodowlane 
cieszyły się powodzeniem na torach niemieckich. 
Zadeklerowal on udział trzech dwulatków. Stajnie 
pp. Róga i Wolanowskiego w tym roku dwu
latków nie posiadają.

W wyścigach dla konf starszych biegać będą 
wszystkie niemal, jakie uczestniczyły w sezonie 
wiosennym,

W próbach klasycznych zmierzy nadto swe 
siły „Parachutte", który wiosną Wskutek jakiejś 
niedyspozytyi nóg zatrzymany był w robocie 
i obecnie przygotowywany jest powoli. Oprócz 
„Parachutte'a“ p. Wolanowski posiada jedynie 
3-1. „Nemezis", klacz wcale niezłej klasy* którą 
jednak wiosną tak nadmiernie eksploatowano, iż 
w końcu okazała się niezdolną do biegania. Po
zostałe trzylatki tej stajni: „Grudowę*, „Micka" 
i „Pana" oddano w dzierżawę II pułkowi Szwo
leżerów.

Z nowych stajni poza końmi p. Alyensle- 
bena, być może, i i  przybędą konie hr. Czarniec
kiego z Wielkopolski.

Wśród dżokejów i jeźdźców nowych sił 
niema. Jedynie zaszły zmiany lokalne: więc Bart
nik, jeździć będzie dla stajni książąt Lubomir
skich, Sulekowa zaś zakontraktowała „Spółka 
Hodowlana".

m

Rapid— Niim berg lsO (OtO) Spotkanie mi
strza austryackiego z niemieckim dało zwycięstwo 
pierwszemu.

Straszne morderstwo 
na tle dofarowem.

Dwa trupy we wsi. —  Aresztowanie żoł
nierza wraz tj kochanką. —  Przyznanie 
się do winy. — 45-letnid kobieta nama
wia żołnierza do zbrodni. —  5 letnie 
dziecko świadkiem zbrodni. — Kradzież 
10 dolarów. — Projektowana ucieczka do 
Czech. — Osadzenie morderców w wię

zieniu.

Lisko, w sierpniu.
We wsi Żubracze w pow. liskim, rozegrał 

się przed kilku dniami
okrutny drambt 

ofiarą którego padli tamtejsi gospodarze Fryco- 
wie. Znaleziono ich w izbie

w bestyalski sposób pomordowanych.
Na ciele mieii rary od pchnięcia bagnetem i strza
łów z karabinu. Morderstwo przedstawiało się 
tajemniczo, albowiem nie było świadków Zajścia, 
mały synek Fryców wprawdzie widział jak mor
dowano rodziców, lecz poiatem, ze mordercą 
był osobnik wojskowy, niczego więcej podać nie 
mógł. Ponieważ pieniądze w kwocie 1500 dola
rów leżały nietknięte w komodzie, trudno było 
początkowo dojść na jakiem tle dokonano mor
derstwa.

Po kilku dniach dopiero po dokonanem 
morderstwie, 

zaaresztowała polieya 22 letniego kaprala 
baonu celnego Bielę, oraz kochankę jego 

45 letnią Omeroweką.
Aresztowani początkowo wypierali się wszyst
kiego, po dluższem jednak śledztwie 

przyznali się do winy.
Biela zeznał, iż kochanka jego namówiła 

> do zbrodni i okradzenia Fryców, którzy po
wróciwszy z Ameryki posiadali znaczniejszy go
tówkę w dolarach. Po morderstwie i zrabowa
niu pieniędzy,

zamierzali zbiedz do Rumunii lub Czech.
Dopuścili się oni w ten sposób morderstwa, 

że owego dnia przybyli o goJz 3 nad ' ranem 
przed domostwo Fryców. Gdy Biela gżasował po 
stancy!; nadszedł Fryc. Gospodarz widzie złodzieja, 
rzucił się na niego, wywiązała się bojkę w cza
sie której żołn5erz pchnął bagnetem Fryda a po
nadto

strzelił za ucieknjąeym, kładąc go trupem
na miejscu.

Na odgłos strzału wybiegła żona Frycia, którą 
morderca w podobny sposób pozbawił życia.

Po morderstwie zabrał Biela z torebki na 
oasie Fryda 10 dolarów, poczem udał się wraz 
z swą kochanką do o 21 kim. odległego Łup
kowa. Tam po usunięciu wszelkich śiadów krwi 
przygotowywali się do udeczki, bez majątku je
dnak, dla którego dopuścili się tak okrutnego 
morderstwe.

Morderców odstawiono do więzienia.

Inteligentne i woływa we osoby, zamieszkało w wię
kszych miastach i ośrodkach praemysłowyuh a choąoo 
w uczciwy sposób powiąksziyc swe dochody, niezale
żnie od swego stałego zajęcia, zechcą, podać swe a- 
dresy do Biura ogłoszeń „Pro.cjeń*. Kraków, Ryu-O*, 
główny 30, pod „500.000*. 1275

Kfl łJy ó tit notaryalny z praktyką, tara* obejmio pOSA-
dę. Zgłoszenia *  warunkami, do Adm inistracji „Kan
dydat*. 1380

Apteka Radcy Mr. Leona Kallisa w Droaaak, pmfeuktaje 
dobrze poleconych: starszego magistra, whsdazego
magistra, aspiranta i żonatego, bezdzietnego labo
ranta. 1232

Biura Niemczyrtowskłej Lwów, pl. A kadem icki 1. 3, 
poleca nauczycieli, nauczycielki, rodowite FranaUski* 
na stale i godziny, bony Polki, cudz .jcm lu , rządców* 
ekonomów, leśniczych, gospodynie, klcsznice, nianie, 
panny służące, kucharzy, kucharki, lokai i wszeKą 
służb- 1453

K B P f g ® ,  C J " = S D f l & ]
F ortep ian  krótki, czarny, dobry do nauki, sprzedam, 

Pańska 21, Hanak. 139^

P anie i P an ow ie ! Kanelusze stare każdego rodzaju 
przerabia na ruino wszo fot my Pierwsza Krajowa Fabry
ka kapeluszy Rudolfa Neuwelta, Lwów, ul. Bale nowa 3.

'560

Do sprzedania
Gater preparowany generalnie, prawie nowy, wielkoiś 
24 cali, loco Kołomyja. Bliższa wiadc n  «sd t PA W EŁ

PRAWIN, L-vów, Sapiehy 6, I. p. 1*58

iwnMirin suin
w większej ilości. Zgłoszenia pisemne pod „Su
che", do Biura ogłoszeń S. SoKOłJwski * Spka 

Lwów, Jagiellońska 7. 1457

M aszynę dt> pisania Remington, pismo kryta, sprzedam
za 45.000 Mk. Jaworskii. Linde w  3. 1454

Do sprzedania meble. P. Omełko, Rynek 43. 1453

P a rce la  budow nt przy ul. Bocznej Kulparkowskie. 
360 mtr.2 do sprzedania. Wiadomość: Ssczurkowski,
Kościuszki 3. I7 r l

N M u . & t o r r A

Ażeby cudowną baśń opowiedzieć, pozna w cent ma 
trymonlalnym o przepięknej duszy, sympatyczna, mło
da wdowa, atars :< ja * majrtnego, na wyso;iem stano
wisku pana, świtttowca, ażeby znelezioną baśń cudo
wną poznali i przeżyli. „Schehererada", Adm, 1452

Lefcn.rz ttt tzukuje miŁjseowoś:, gdzieby osiadł, pod 
„Orion*, Lwów, poste restante 143$



Str. 8 .GAZETA WffiCZORrtA". Nt. 5W5

Z am ienię »o ':ój k a . alersk? frontowy *  osobnem wej
ściem, Lliiko techniki, na dwa pokoje *  kuchnią za 
odpowiednią dopłatą. Zgłoszenia do Administracyi 
dla ,R- O ," 1449

© i1 s £
obiektu 1 — 3 morgów z zabudowaniami lOUP do 
209 > mtr. kw. .w pobliżu miasta i dworca, oraz 
podar,--. ceny. Zgłoszenia: Stark, Jasna 4. 1451

przy tramwaju
w obszernym podwórzu i bramą wjazdową, — 
wielką halą —  wyposażony w elektrykę, gaz, 
wodę —  nadający się na każdego rodzajujg fa
brykę, przedsiębiorstwo lub hurtownię —  wniosę 
jako eport do spółki, prócz fachowej technicznej 
współpracy i wielkiej znajomości stosunków miej
scowych. —  W przyszłości możliwe użycie domu 
frontowego. — Reflektuje się na poważne oferty 

pod „G. 7“  do Administracyi. 1421

Papiery i tektury wszelkiego rodzaju 
B IBU ŁKI I T U T K I

, S O L A L I “
po cenach fabrycznych. 1308

Hipr. M Uli!, j r  Sj. 19. p.
b i e l s k o  #£l$sk C ia s ^ A s k ! )  

ul.£ił6tt?na 7.

IV

Wspólnika
z poważnym kapitałem i współpracą, 
poszukuje dobrze prosperujący dom 
handlowy we Lwowie, celem wzmożenia 
eksportu do Rosyi (już zaangażowane
go) i wykonania korzystnych dostaw. 
Oferty ppd: „ŹaBasfiSO", do Biura ogło
szeń A. Jacobiego, Lwów, Sckcła 4. 1291

0 1 1 1  W fSlfl! J U L I I
składające się Z  K o i ł a ,  s ie c £ ]& & r z i i  i

m ł y n K a ,  sprzeda okazyjnie 
Prrowa Fabryka cukrów

Brnndsfg^ter i Spółka
w e  L w o w i e ,

W V $Z£D &  S

D E H O B ! L “99 Z esz li trzci«3

1436

T m i p  ^  csn' °  P°dwójne.Ti ezyszcze-
( n j u u u i  l n y  niu, po generalnym remoncie z pasami
za £45.003 — sprzeda PION, Lwów — I w o b - 

sita -8 , telefon 47S. 1373

M O T O R  B E N Z V N O W V
„Daimler* 16 HP., — zaraz sprzeda „PION1*, Lwów, 

Lwowska 48, telefon 476. 1443

zawiera s czejóły o dalszych wyprzedażach
z .j:a ów

DE^SOBlLizacyjnych
tf* wsinssAitris i w  to o s s

a mianowicie: 8©!tom ofei§, m ło c a r ń , p r a s  d o  
B ia n a , w o zó w , s z k la n e k ,  It ss6»SI e ie k irw *  
c z n y c a  lin  d r u c ia n y c h , w ę ż ó w  g u m o w y c h , 

ż e la z a  h a n d lo w e g o  ud.
Zeszyty .Demobilu* są do nabycia we wszystkich 
większych księgarniach, kioskach na stacyach ko
lejowych, w biurze Oddziału ,D em atf w Watsza- 
wie, Krakowskie Przedmieście 8 i Marszałkowska 
87, we wszystkich wojewódzkich oddziałach »De- 
m it“, w Izbach handlowych i przemysłowych, 

w wojewódzkich wydziałach przemysłowych. 
UWAGA: Zeszyt 2-gi .Demobilu" zawiera warunk' 

konkursu na 1434
ZbiGrlS mafsfi la fiKUcI prcyfnulewifrt.

w i i - i i t  łoi iiiifli
lC ra k -6 « f  Z i e l o n a  3 ,  903

dostarcza w walucie polskiej z c ^ a r H i  t  c z ą & c i  
« e c h a n l z m 6 v r  z e g a r K o w y c h  itp — Towar
płatny w dniu dostawy. Wyłączne zast. na Polskę firmy:

V-v”» A. PAMM & FsLS, ZURlCtt.
f^aBFwmffle3F*łR3^

!! „ADA
66

wolny od szkodliwych domieszek, biały, różowy, 
kremowy i naturalny.

Do nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach, per
fum ery ach i składach aptecznych.— Główny skład: La- 

boratoryum chemrczno-kosmetyczne 1:31

ria 59.

C2RATY
w wielkim wyborze

poleca

l

Ul.
L w Ó W  I4.;s

AKadamlcka 3.
.F E N O M E N

Do samodzielnego kierownictwa

l a b o r a t o r i u m
wielkiej fabryki likworów w b. dzielnicy prussiej przyjmie się 
zaraz lub później doświadczonego i rzeczywiście uzdolnionego

I. DESTYLATEM
ile możności z wiadomościami chemicznemi. — Wysoka pensya 
i udział w tantyemie. Oferty z opisem dotychczasowej działal
ności i odpisami świadectw uprasza się składać pod Nr. 8522 

do „Gazety Porannej" i „Wieczornej". 3323

FABRYKA ŻARÓWEK ELEKTRYCZNYCH
WSZySTKiE GATUNKJ i WOLTAŻE

WARSZAWA, NOWOWIEJSKA 13.

W I E N E R  ■■
IN T E R M IO N A L E

M E S S i '

ffisfcłisfsi PiięiiyEiirsdowy Jarmark 
11. d o  17, września 1921
Zameldowanie mieszkał: dla gości Jarmarku w Wy ^ziałe Mieszka
niowym Jarmarku Wiedeńskiego, Wiedeń ii., Aspernb, ilcker.gasse 2.

Wszelkich informacyi co do ułatwienia podróży udzielają au- 
stryackie przedstawlcielstwa kun su arne i Biuro Jsrtnai ku Wiedeń
skiego, W i-deń II., Aspernbrilckengasse 2. 887

Jarmarte teatralny koncertowy. § kPwe- g
G n a t o g r a f l # n y  4 .  d e  £ 5 .  wrześnSa 1 9 2 1 .  |

W ŁO ŚCIAŃSKA

„PŁOTHO
Spółka z ogranicz, odpow,

nre L w o w ie
Biuro: Zimorowicza 20.
Własne warstaty powroa ni- 

eze: C ro d a c k a  95.

poleca jako specyalnośó

Pil? iBBBiOle.
Posiada m onter5w  do 
nakładania lin, Kto. 
rych  w ysyła na każde 
żądanie. 14 15

Watiiadaini J8m8&£ r t s c R  -iaketłł n^ci^ay Qf, gOGEg S3AI1AGLIA. Zsbohwa m  ygyAiffafr
B t w m  ™ r  sak®* 4  o & m .  em s/z*


